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STREF A BEZCŁO W A 
RYSZARD ROWIŃSK I 

W latach $itd emdtie<i~tyeh !, agów 
mianowano uzdrowhk itm. Ciracice zo 
st~ły mianowane 'tret, be~cłow~ w 
1989 roku Do LĄ~gowa przy jechali 
przedstawiciele uzdrowtsk z .apyta· 
ncem o obiekty. w których mogliby u· 
ruchomić ;anatoria Gospodarze pOWie· 
dzieli ze mają t.eren. nA którym moi­
n-. budować Pt·~d<tlłwic· ~Ie odjecha l 
Gospodarze pozostali. Są zdrowsi o tyle. 
o ile mAją świadomosć nądzeńl:t uzdr< 
wiski~m. 

w Cigackach. •trefie pet.ełowe j. 
zmian jeszcze me ma Odrn płynie jak 
plyn~~N. conn ~.,ardzicj zdcgradowann. 
Me,·cedesy i datsu y z ~ng•·anłcznymk 
znakami rejestracyjnymi ~.aczc:ły nawet 
Cigacice omijać Kna.ipa Jest dalej. ko 
ło Sul~chowa C~ zrcsz\a Jest da oglq· 
dania w Cis:~r'cArh• Tv<·h kilkA pól z 
łętami kartofli. ogródki. w których do. 
marzają ostatnie pon••tlo,·y. sm~tek zl 
tej. polskiej jesieni? 

Cigaclcc z ult:ą po•rnktowaly Inny 
b.eę <zos;v pólnn~·poludnfe. bo mnie • 
1:-•r wpada pod kola ~.lmochodów. Z 
pewnym medowierzeni~m l)nyj~ły do 
wiado;eości inny sposób prtylączcnin 
do świata ' jc~:o -<lopotów. wymy:ilony 
przy b iurku. Pan 'ks. były pracownik 
zielonogorsklej Centrali Rybne). nic o· 
glądając si~ na micjatywy rządowe. rw 
ci! ~;~ w nurt orzedsic:biorczoścl. Ho­
le!ldrzy przywożą lłow:one przez sie­
bie krewetkc W kilku budoch raczki 
zostają rc:czni~ nctyszczone umyte, ła 
dnie zapakowane i zaadresowane do Ni 
derlandów Pan l ks plnc• pracownikom 
bardzo dobrze. N.e ma 1vi~ kłopotów 
z personelem. Który ntc wybrzydza na 
warunki pracy Przcdslc:blorcey pan 
Iks n:e pyzcjmujc si~ trudnoścłami 
Odra zniesie l to. Cv sic: do niej wrzu­
ci, zaś fale <mrodlłwych woni przcsta· 
ną dratnić no•i Krewetkowy Interes 
ma się dobrze. a może mieć sl~ Jeszc·<r 
łe)>:ej Oto w Ci~tacicnch istnieje. albo 
lepiej powiedzirć - Istniala świetlica 
Na remont budynku trzeba wiele milio 
nów złotych któr~·c·h Urt;ld \1iostn i 
Gminy w Sulechowie. nh ma. Na bu­
dynek po świetlicy ma che:<· ,Westa". 
Chce remontować • za łożyć restauracJe:. 
Lokal ~(astronomiczny przydalby si~. 
Jrdnnk je<t,..pytanie ... He ko~ztowa~ b<: 
d>.ie pi,\•o. kotlei sch:lb?wy. w•t~p na 
dancing? Pan Iks też ma ochot~ ·na ów 

• 

' 

• 
dom. Rozbuduje ocznzczalnię krewe­
tek. zwiększy z.at.rudnienie ai o sto 
osób. urządoi również restaurację. Py­
lanic - ile bc:d>ie kosztowała porcja 
'<rcwetck piwo. wstc:p na dancing? 
Czy to równici będzie organizowanie 
JO!:Ody dla bogaczy"/ 

Lista dylematów. które rozstrzygnąć 
11a wola m:ejscowego ludu, czyli zebra 
'lic mieszkail.ców wiotki, zaw~era pew-
1C pozycje stale. do dziś nierozwiązane 
Oto pijalnia piwa. Czas wesolych ma­
tros6w stłoczonych pr7.y kontuarze, 
sprzedai>lcYch , zielone i przeszw'arcowa 
ne zza granicy s z.cz.ególy damskiej gar 
deroby już mmąl. ~dra za"'ar!a. Bar ­
ki si~ nie zatrzymuJą. Bo jest nisKi 
stan wód · Żegluga zamarla . Spra:,:nieni 
oiwa miejscowi mężczyźni, którzy go~ 
dzinami potraCili ~icdzieć nad butelką, 
nic mają s1vego miejsca. 

- Potrzcbowalem g1va1townie lud~i 
do pracy. proy hudow;e domu. mó1vi 
;oltys Aleksander Plewko. - Wsze­
Jł<;m do baru Natychmiast poproszono 
mnie o po:iyczk<;. Zaorerowałem pieniq 
rlze. ale za kilka godzin pracy. Bylem 
tdum;ony. ie iadcn z tych pOtrzebują­
cych forsy mężczyzn n ie wyraut ocho­
'Y popracowan:a. 

Sam Plewko wstaje o trzeciej rano 
i kładzie s\ę spać bardzo· późno. W dwa 
lata postawił bardzo ladny dom. Gdy 
'.!l~zynał budow<; k&sztorys opiewał na 
t 0,'1 miliona złotych Teraz kosztuje 4S 
1"1ilionów. - Stolar~ za zro!>'eni~ oaru 
ram.okiennych zażądał tyle. ie głowa 

. 'loli. PotrzebuJę n.: :zakończc!lie budo-
·'"Y około 20 milionów. 

- Bylem w banku. Dowiedziałem się. 
),e pieniędzy tam nie ma. Na kredyt 
rzeba by było czekać dwa łata. l"o mo 

<c załamać każdego. 
Aleksander Plewko kończy budowę 

lomu z pięknym widokie~ na rzekę 
?rowadzi ogrodnictwo - A i ceny ko 
ksu są takie ... Jest soltysem. Zbiera po· 
dal1<i. Uczestniczy w zebrani11eh. Sam 
Je organizuje. Ma jeszcze czas na or­
~an izowanie czynów społecznych. Dzi~ 
ki nim oddany został do użytku wodo­
Ci<lg. Terar. zainicjował czyn społeczn y. 
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Janiak & Michorzewski 
Studiowali grafik~ n:t Wydziale Sztuk Pięknych Uniwer 

syletu Mikołaja Kopem:ka w Toruniu. Dyplom uzyska!' 
pOd kierunkiem prof. f:dmunda Piotrowicz.a w 1973 r. 

• 
Za prac~ rekl:unujqcll katowickic 12 Bie<V~ałe Plakatu Po• 

skiego otrzymali f na~trod~. Później: wyróżnienie w konkur­
sie na plakat antynikotynowy (Siedlce). II nagroda za pla· 
kat PCK (Warszawa) dwa wyróżnienia w konkursie z oka· 
zii 70-lccia odzy<kanią niepodlet!łości Polski 'IKatow~ce). l' 
i liT na!{roda za PrezentacJe A"tv•tvcznc ESTRADA ·sa ora' 
uczestnictwo w warszawskim XII Mi~dzynarodowym Bien­
nale Plakatu. -• W ubiegłym roku uczestniczyli w 2 Salonie Wiosennyrr 
·PI:tkatu Polskicgo (Wilanów). 4 Tr1ennale Europejskiego Pla· 
katu Politycznclto - Mons (Belgia) i 8 Biennale Plakatu - · 
Lahti (Finlandia). 

Picrws1.q ekspozyc)~ wspólnego dorobku zorganizowali w 
•tyczniu br. Zlclonos:órska Galeria IVSP pomieściła 25 proc., 
wśród nich· lak:":e ł te. z•uwaton~ przez jury 13 Biennale 
Płakalu Polskicgo w Katowicach: .,Kuf żelazo póki Corb""" 
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czow .. - 11 nagroda ł srebrny medal w dziele tematyki spo­
łeczno-ideowej oraz .. Sport MCi\ILXXXVIII .. - na~troda run 
dowana. Sukcesem uwieńczony został takzt> ich udział w 
międzynarodowym otwartym konkursie na plakat pQświc:c 
eony .. 50 ro~zn:cy wybuchu II wojny światowej" Spośród 
"t80 projektów, które nadesłano z kilkudzte;.~clu krajów 
<wiata. ich praca zdobyła wyróżnienie. A była to jedyna na 
~roda przyznana Polakom . 

Sławomir Janiak mieszka w Tor11niu. Witołd ~Iichorzewski 
- w Zielonej Córze. t.ąozy ich plakat - ów szczc•:ólny ro-
1zaj plastyc:znej .. wariacji na temat ... z którego słynie Pol­
•ka Szkoła i którego oblicze ciqgle ewoluuje .. . zbiór <'kspo­
natów na katowickim pr:cplqdzie ulaj~ ~ię l>otwierd:ac' fakt 
rezl/Ornlcji z tak widoczni'} Jcucze niedawno JMiarsko-ro­
mantycznej wizji plakotlt o~ratnich kilkunastu lat 11a rzecz 
rygom intelektualnego i grafl<'znej lfł/S<'lillllnu rdlotcgo tek 
wa.żn11m buduLcem owe; ~ztuki okamk się clo niedatcna lek­
ceważona litera)"" - pisze we wstępie do katalogu 13 tlicn­
nale Jan Zielcck i. · Te słowa charakteryzuj;) również twór­
czość spółki Janiak - Michorzcwski. 
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Z REGIONU ••. Z 
Poproszę .talon na zupę ... 

DYL~tATY 
. 

Tak clęłltleJ , ,.,uacji nie bylo łu Dl<dy. W kałdym ral ie od czternastu lal, <dY 
pani Elłbleta Złelewska UC%ęła pracewać w D%iale Slułb PracoWDIC%7ch pny 
ZOZ-le. W pracy mają piekło, bowiem od czerwca brak jakichkolwiek lunduszy 
na wypłacenie zasiłków. Nie ma pien!~dz;y, a potrzebujących coraz więcej. Ludzie 
domagają ale;, ią.dają, grotą ... 

W ZieloneJ Górze Jest tysiąc osób, które systematycznie korzystają z takleJ po· 
mocy, w tym pięćdziesiąt cztery osoby utrzymuJą się z zasiłków stałych( głównie 
inwalidzi pned szesnastym rokiem tycia). Zasllek stały równa się dziewięćdzie­
sięciu procentom najniższej emerytury, czyll w cbwiU obecnej - 50.400 zl dla 11 
grupy l 67.200 zł dla grupy l. Zasiłki stałe muszą być wypłacane, gdyt jest to je­
dyne tr6dlo utrzymania tych ludzi. Urząd MieJski zaciągnął więc kredyt. Brak 
natomiast jakichkolwiek środków dla ludzi potrzebu lących pomocy dorafneJ. 

Preliminarz sporządzony w pafdzlernlku ub.r. przewidywal na 1989 rok 38 
milionów złotych. Ale w grudniu 88 r. jut zmieniono ceny, trzeba więc było zwlc;k• 
sr.yć zasiłki. Potem ceny znów podskoczyły ... Wszystko jest zrozumiale. Kolosalna 
inflacja. Nic ma pieniędzy. Brakuje sióstr PCK, bo jeśli zarabiają one nicwiele 
więcej nit wy,placany zasiłek stały, to za takle grosze pracować się po prostu nic 
chce. 

P ARADOKSY 
OrganizacJI udzielającej pomocy socjalneJ mamy w Polscc kilka. Wnystkie są 

niczaletnc. Istniclą więc PKPS (Polski Komitet Pornocy Społecznej) l Towarzystwo 
Walki z Kalectwem. Posiadają swoje pieniądze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, PCK 
a talde Społeczny Komltet Przeciwalkoholowy, który swą działalność ogranicza 
praktycznie do pomocy materialnej rodzinom alkoholików. 

Srodkl są tatem 'rozproszone. Nie zawsze tct pomoc otrzymują ci, którzy jeJ 
najbardzieJ potrzebują. To tak, jak z rodzinnym budtetem - mówi pani Zielew­
ska. Wyobraźmy sobie sywację, gdzie ka.tdy członek rodzlny otrzymuje odpowied­
nią Ilość pieniędzy i wyda le je według własnego uznania. Rodzina jako calość na 
takim Interesie korzystnie nie wyjdzie. 

Młodzi bardzo często nie chcą zajmować aiQ starymi, znledoł~żnialyml rodzica­
mi. Powierzają ich więc domom pomocy społeczneJ, popularnie zwanymi u nas 
domami starców. 

Te dwa słowa o zupełnie rótnym zabarwleniu emocjalnym, w zestawieniu obok 
siebie, tworzą jakiś zgol'zknlały dziwoląg. .,!>om" - kojarzący się z ciepłem, 
szacunkiem, rodziną i .,starzec" - wyzwalaJqcy poczucie niemocy, smutku l znle­
dOłQtnlenia. Nazwa .,dom starców" ma zabarwlenie zdecydowanie pejoratywne. 
Wywołuje niepokój. 

Bywa, te dzieci mieszkające parQ klatek daleJ lub w sąsiednim bloku, do 
matki lub ojca wzywają sios~rę PCK, aby zrobiła zakupy, wyprała, ugotowała. 
Nicrzadko bywa l tak, ie siostra na początku zmuszona jest uprzątnąć po rodzin­
nej libacji. 

Odpłatność za dotp pomocy społecznej oscyluje miesięcznie na granicy 13 ty­
sięcy zł. Jest to zaledwie niewielka czc;ść emerytury lub renty. Różnicę pokrywa 
budtet państwa. Wygląda to mniej więcej w sposób następujący: · starszy czlo· 
wiek umieszczony przez rodzinę w domu starców, przeznacza na swoje w nim 
u:rzyman!e niewielką część swych comiesięcznych dochodów. Praktycmle na ni<: 
więcej nie potrzebuje wydawać pieniędzy, więc odkłada w kaidym miesiącu 
pewną sumę. W końcu umiera, a rodzina przejmuje zaoszczędzone przez nieco 
pieniądze. 

D%1eje slQ to kosztem budietu państwa a #clśi~J m6wiąc - kosztem funduszu 
socjalnego, który .wypracowuje cale społeczeństwo. Ta sama rodzma, która uchyla 
s lQ od obowiązku opiekj nad starą mat-ką czy ojcem, w ostatecznym rachunku 
korzysta jeszcze na tym finansowo. Dylematów moralnych brak. Pozostale tylko 
pogrntulować temu, kto ustalił takie zasady odpłatności. .. 

w najclętszej sywacji są rodziny wielodzietne. W 6()-70 procen tach wywodzą 
siQ one ze środowisk ,patologicznych, głównic alkoholików. l'ym rodzinom truba 
pomóc, oczywiścle z tego samego funduszu socjalnego. Wyn~ka z tego, ~ wl~k­
szość ludzi pracuJe między Innymi . i na wielodzietne rodzmy alkoholików. CI 
natomiast pracę podejmują spora,dycznie, a zarobione pienil\dl'e przeznaczaJą na 
wódkę. . . . . 

Jdll pije tylko ojciec, to matka z trudem wychowuje dZieci. Jeśh f"lą oby­
dwoJe, ładna pomoc na nic się nie zda. Jeszcze nie zdemoraliz:owane ~ztecl nale­
żałoby wi~c Izolować od takich rodzin. Pogotowla l domy dmecka, ruestety, nlo 
wystarczają. Dzieci pija~ów to w wielu procentach takie przysdl alkoholicy. 

Społeczny Komitet Pzzeciwalkoholowy awą działalność ogranicza do pomocy 
materialnej rodzinom alkoholików, a pieniądze pochodzące głównie ze sprzedaty 
alkoholu z budtetu państwa. Kolo si~ wi~c zamyka. 

I oto kolejny paradoks. Rodzlec pijący 11a ogól nic zrzekają się swych praw 
do dziecka. Dylemat moralny? Nie. Chodzi o przetrwanic starości. Jest bowiem 

, obowiązkiem dziecka utrzymać starych, znlcd9l~tnialych rodziców. życie w śro­
dowiskach meliniarskich ma swoje korunlc, tradycJQ, rządzi się swoimi prawami. 
Sprawa pozostale nadal otwarta. Przeratliwie otwarta. 

Sporą część środków PKPS przeznacza na ~akup benzyny dla inwalld6w I l II 
grupy, którzy posiadają samochody. PomljaJqc więc tych, z ust!<od~eniaml narzą­
dów ruchu din których samochód Jest niczbędny do poruszama stę, pomaga sic: 
i tym pozo;talym, mogącym się bez samochodu obejść. Samochód jest u nas świa­
dectwem raczej dostatniego tycia. Czy nie nalctaloby zatem rodzielać nieco ina­
czej t tak skromny budtet PKPS? Chodzi przecie! o to, aby pieniądze przeznaczo­
ne dla ludzi naJbiednieJszych dostawały się właśnie lm a nie komu innemu. 
Społeczny carnuszek oblegany jest i przez tych, którym jest on potrubny naj­
mniej._ 

w tej chwili Urząd Miejski w ZieloneJ Górze nle ma ładnych środków. Skoń­
czyły sl~ w czerwcu. W barze ,.U seniora" utworzono .,garkuchnię" dla naJbar-
dzleJ potrzebujących. · 

Wkraczamy w lepsze jutro z ... wiatrakami. 
TALERZ ZUPY 

12 patdzicrnlka o godz. 13 w bane .,U seniora" ludzi niewiele. Z praweJ strony 
stolik, przy którym pani z PCK rozdaje talony na zupę. . 

Przychodzą głównie ludzie starsi, emeryci, ale są tet Inni• Przyjetdźa :!ona al· 
koholika z trójką dzieci. Ale są tct tacy po spotyolu l przed, z butelką wina wy­
stającego z kieszeni. Pewna pani przyszla l wzięła, bo ... skoro dają, to czemu 
nie wzlqć. Przychodzą sąsiedzi os6b znlcdolętnłalych, tych, k tórzr; sami przyJść 
nic mogą. 

Panl :r. PCK czasami pomaga staruszkom w doniesieniu talerza do stołu. Ludzie 
reagują rótnle, dziękują, kłaniają sic;, czasami starają się pocałować w rękę. Mó· 
wlą: pant kierowniczko. · 

Dziś przyszla rekordowa ilość - 52 osoby. W pierwszym dniu było tylko 15. 
Prawdopodobnie będzie ich coraz więceJ. Panl z PCK wie jednak, ie wlększ~~ 
tych najbardzleJ potrzebuJących 1\ie przychodzi. Wstyd?, duma?, zachwianie wl.as­
ncJ godności? SwoJą drogą, świadomość, te po tylu latach pracy, na starość )est 
się z~anym na :&lcrz PCK-owskiej zupy, optymizmem na pewno nikogo napawać 
nic mote. ALINA SUWOROW 

C ·-··· - a - ?6• 

Lubusklc Pismo 
lilpolec1110 -Kuli uraloe 

.,Nadodrze·' 
w Zielonej G6rze 

Zacząd Klubu Srodowiskowego Aka­
demickiego Związku Sportowego . zwra· 
ca się z gorącą prośbą o pomoc l1nanso 
wą potrubną na dalszą działalność me­
rytoryczną. 

Zielonogórski Akademicki _Związek 
Sportowy prowadzi szeroką d~alaln~ść 
w upowszechnianiu kultury fizyczneJ i 
sportu w obu uC"ZClnlach: Wyzszej Szko 

te PcdagoglczneJ i Wyższej Szkole lnty 
nicrskleJ, Sukcesy osiągane przez na­
szych zawodników liczą się w skali kra 
jowcj. Obecnic ·pod szyldem AZS systc· 
matycznlc uczestniczą w rozgrywkach 
następujące zespoły: koszykówka kobiet 
(zakładany awans do II ligi). koszyków 
ka mQtczyzn, siatkówka kobiet (zakłada 
ny awans do II ligi), siatkówka męt­
czyzn (zakładany awans do 11 ligi), pll· 
ka ręczna mężczyzn., tenis stołowy oraz 
dynamicznie rozwijające się sekcje: ka 
)akarst wo górskie, szachy, badminton, ju 
do. lekkoatletyka.. 
Zarząd Klubu Srodo,.i skowego AZS 

znalazł się w bardzo trudnej sytuacji fi 
naruowej. Galopująca inflacja oraz skro 
mne środki pochodzące z dotacji nie J?O 
krywalą wydatków .na zrcallzowaDic 
planów sportowych oraz wychowaw­
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Swięto ~marłych 

Jak co roku w dniu l listopada cm en 
tarze w Polsce rozjarzyły się blask iem 
tysięcy świec l zniczy. Pochylenl "'lld 
grobami ludzie w myślach i modlitwie 
wspominali swych bllskich - nieobec­
nych. W tym roku ze sozczególną siłą 
powróciła pamięć o tych, którzy zginę 
11 w latach II wojny śwlatoweJ z bro­
nią w ręku, w walce o ., wolnołć na­
szą l waszą"- a takte w mieJscach kat 
ni w kraju l zacranią. Nie calkłem zmar­
li. Godzi się odnotować, te przed tym śwlę 
tern wiele nekropohi na Ziemi Lubus­
k lej zostało uporządkowanych l odno­
wionych. 

Podroiał papier 

To Już koleJna podwyżka - t ym ra­
zem niebagatclna. O ok. 150-170 proc. 
wzrosła ostatnio cena papieru druko­
wego. Np. za papier III klasy, najczęś­
cieJ utywany, kosztujący do tej pory 
1.400 z1 za kilogram, trzeba będzie pła­
cić 3 tysiące. Podstawą podwyikl jest 
decyzja mlnlstra finans6w upowatnla­
Jąca zakłady , papiernicze do kalkulowa 
nla cen w oparciu o ponoszone konty, 
Są one różne Najwięksi dostawcy -
papiernie w KwJdzynlu l Włocławku 
podnoszą ceny średnio o 170 l 150 proc. 
Jak odbije się to na cenach kslątek l 
prasy, łatwo sobie wyobrazić. Konsek­
wencJe tego wydalą się społecznie grot 
ne. 

Nadal • 

Stronnictwo Derriokratyczne -
Stronniciwo Demokratyczne nazy­

wać sic; ·~zle tak samo Jak dotych­
czas - czyli od ponad 50 lat. Zdecydo 
wali o tym członkowie SD, któny w 
patdt.lernlku wypowiedzieli się na ten 
temat w referendum. W woj. :zielono­
górskim za utrzymaniem nuwy SD 
opowiedziało się 77 proc. głosuJących 
a 23 proc. było za j~j zmianą na Pol­
ska Partia DemokratycUJa. 

Irena Jun w ·zielonej Górze 

Ta wybitna aktorka Centl"um Sztuki 
Studio w Warszawie, znakomita wyko- . 
nawczynl monodramów pod koniec pa­
id:r.lcrnlka gościła w OśrOdku Sztuk W! 
dowlskowych 'prty Klubie Fabrycznym 
,.Polska Welna" w Zielonej Górze. !re 
na Jun przedstawiła cztery monodra­
my m.In. na podstawie poezji Wisła­
wy Szymborskiej 1 Konstantego T. Gal­
czyfiskiego w Klubie Fabrycznym przy 
ul. Wrocławskiej, w KMP!Ku i w 
SUDK .,Mrowisko". Przeprowadziła tak 
ze zaJęcia dla instruktorów amatorskie 
go ruchu teatralnego. 

• 

Nagroda dla 

Wojciecha Deneki 

Doroczną nagrOdę Zarządu Wojewódz 
kiego Towarzyslwa ~u.ltury Teatrsi­
neJ w Gorzowie za naJetekawsze doko­
nania artystyczne w TeatTze lm. J. O· 
sterwy otrzymał Wojciech Deneka, 
aktor, który przez pięć minlony~h lat 
pracowal w gorzowskim teatrze 1 s two 
rz.yl wiele lnteresuj~cych kreacll, za co 
trzykrotnie uzyskał nagrode publlczno- , 
ścł. Od nowego sezonu W. Deneka 
wchodzi w skład zespołu Teatru lm. L. 
Kruczkowskiego w ZieloneJ Córze. Po 
raz pierwszy zaprezentował się zielono­
górskleJ publiczności w wi~O\vlsku 
winobraniowym a obecnie krcu)e role 
Mandaryna w sztuce Aleksandra hr. 
Fredry pt . .,Brytan-Bryś'' 

' 
Nowy rok akademicki 

---·~---.~-------------
w gorzowskim Seminarium -

Duchownym 
. 

Z udziałem ks. bp. ordynariusza dr. 
Józe!a Michalika odbyła się inaugura­
cJa nowego roku akademitkiego 1989/90 
w gorzowskim Wyższym Seminarium 

Z\vracamy się z ogromną prośbą o 
wsparcie finansowe. Kaida kwota bę­
dzie przyjęta z dużą radością l zostanie 
wydatkowana wyłącznie na pokrycie ko 
sztów związanych z dzlałalno~clą prak­
tyczną. Rozwijana p~zez klub działal­
ność sportowa pomaga Wyhz.eJ Szkole 
Pcdagogicznej w przygotowaniu nauczy 
cieli do pracy wychowawczej dzieci i 
mlodzicty. 

Jeszcze raz uprzejmie prosimy o po­
parcie naszeJ działalności a przyznaną 
kwotę prosimy przekazać na nasze 
konto: WBKP II O /Zielona Góra Nr 
359603-3649-132. Za · okazaną pomoc 
wszystkim serdecznie dZIQkuiemY. 

t.ęezymy sportowe pozdrowienia 
P rezes Zarządu Srodowlskowcgo AZS 

doc. dr hab. Edward HaJduk 

' • 

..~ .z· 
' 

•. 
Duchownym w Gościkowie - Pandy-
tu. Wyklad inauguracy)ny pt. .,Posluga 
eucharystyczna prezbitera wg. doku­
mentów Vaticanum II 1 posoborowych 
dokumentów liturstcznych" wyglosll 
ks. Zygmunt Lisleckl a słowo wstQpne 
rektor uczelni ks. dr licnryk Dworak. 
Chór seminar yjny wystąpll z pleśnia­
mi ·"Gaude łtfater", .,Gaudeanlus lgi· 
tur" i kantatą ku czci papieta Jana 
Pawła Jl. 

5 x Baku 

W z.lclonogórskim BWA wystawa ma 
Jarstwa pięciu artystów azerbeldtań­
aklch. Są to: Margarita Kerlnowa-Soko 
!owa. Sara Namltokowa-Manatowa, 
!smali Mamedow, Farman Gulamow l 
Slruz Mirza-Zade. EkspozycJa prezen­
tule przede wszystkim malal'$lWO t zw. 
ogólnego nurtu sztuki radzlecklej od 
lat 50-tych nieunieonego - napisała 
w .,GL" Iwona Peryt-Gieraslmczuk. To 
bardzo mało dzisiaJ, k iedy oczekiwaola 
wszystkich wzrosły i kiedy wzrosnąć 
powinno takte poczucie odpowiedzial­
ności za kształtowany pnez galerie 
nan odbiór l rotumienie piękna. 

Chóry x RFN 

Okazuje się, ie najtrwalsze społród 
wielu przyjaźni są przyjatnie muzyc:v 
ne. Właśnie gościł w ZieloneJ Górze 
Chór Katedralny pod ki&ownlctwcm 
Gucnthera Krause z Verdcn, który 
wraz z chórem tej parafil wyst.1-
pil w Kościele Ńajświętszego Zbawicle 
la. Gościł także U nas Chór Dziewczę­
cy Zmartwychwstania Pańsklcgo z 
Rottweił w RFN, zaproszony przez po­
dobny - chór .,PoliryLmia' dzlałaj•ICY 
przy WoJewódzkim Mlodzictowym Do­
mu Kultur:r .,Dom Harcerza" w Zielo­
nej Górze. Oba zespoły wystąpiły 2 li­
s topada .w sali koncertowej Filharmo­
nil Zielonogórskiej. 

Międzynarodowy Plener 

Fotograficzny 

Jut po raz drugi odbył ślę w rcr.er­
wacle faunlstycżnym w Slońsku z lnlcJn 
tywy grupy miejscowych dt.lalaczy l w 
por07.umlenlu z ZPAF dla prolesjonalls 
tów zajmuJących się fotograną pnyro­
di\Jczq. Plon ubieglorocznego pleneru 
móżna oglądać obecnie w nowo olwM­
tym budynku GminnCS<> Ośrodkn Kul 
tury, którego dyrek"tor Jeny ~h nie 
rozstaje si~ ~ aparatem fotograf,cznym. 
W tegorocz,."YYD plenerze wzięli udział 
fotograficy m. in. z Szwecji, Norwegii, · 
Kanady, RFN. 

Sukcesy iarskich fotografików 

w IV Ogólnopolskim Biennale Foto­
~:raficznym ,.Człowiek - jego praca l 
jego pasie", zorganizowanym w Por.na­
niu, uhonorowano m. in. Zbigniewa 
Plctraszkiewicza, Instruktora fotograCli 
żarskiego Domu Kultury. Otrzymał on 
1 nagrodę .Biennale za 3 zdjęcia z zesta 
wu .,Pokonać los" ukazuJące problem 
ludzi nicpelnosprawnych. czynnic upra 
wiających sporL Natomiast w Ogólno­
polskim Konkursie Fotogralicznym pt. 
.. Dziecko'' zorganizowanym w Golenio­
wie w woj . . szczecińskim na wystawę 
pokonkursową zakwalifikowano między 
Innymi prace 10 członków sekcJI foto­
.:raflcz.nej ~arskiego Domu Kultury: 
Zbigniewa Pletra. klewlcza (Instruk­
tor), Jolanty Bednarek, Roberta Zalh\­
sklcgo, Jacka Bednarka, Wojcicchn Mle 
dzh'lsklego, Dariusza Drygc;>wskicgo, Zbi 
gniewa Szczęsnego, Romana Kukliń­
skiego, Bogdana M,istonia i Sebastiana 
Karatysza. 

l 
Spośród uhonorowanych autorów 11 

nagrodę zdobył · Zbigniew Plctraszkle­
wict, III - Jolanta Bednarek a Ro­
bert Zalh\.ski - wyróżnlen;e. 

Redaktor Naczelny 
•• Nadodn.a"' 

Zlcloo~ Góra 

Red. Z. Łukaszewicz w artykule .,Za 
kłócenie na falach eteru" .,Nadodr2c" 
nr 21 był łaskaw określić mnie jako 
.,pana Mlncera • Izby Rzemieślniczej, 
który przed 80 rokiem zdątyl zetknąć 
się z zawodem dziennikarskim". 

Otót z zawódem tym .,zdątylem się 
zetknąć" Jut pod koniec lat sześćdzie­
siątych Jako redaktor programowy je 
dnej z najlep\zych w kraju roa.glośni 
studenekłeb AR . Pomorze" w Szczeci­
nie oraz współpracownik (potem kiero­
wnik Oddziału) ogólnopolskiego tygod­
nika ,.Politechnik" Od 1975 roku pra­
cowalem w zielonogórskieJ Rozgłośni. 
Zwolniony zostałem po taoczncj wery­
fikacji •.a działAlność w .,Solidarności", 
w marcu 1982 roku. Cót, S. Bratkow­
ski 1 O. Fikus redagowali .,Niewidome 
go Spółdzielcę", J. MaziarsKi prowad7Jil 
antykwariat, inni ZO$lall rzemieślnika-

• 

.;iow - ART -Hybrydy" 

DzlaJająca od 10 lat Galru·la Fotogra 
fil .,Hybrydy" w Warstawie winleJowa 
la cykl wystaw Indywidualnych pn. 
,.Foto-Art-Hybrydy", które promować 
maJą twórczość fotoamatoórw z ruchu 
studenckiego. w patdzicrnlku Odbxla 
się pierwsza z nich - wybór swoich 
prac eksponowal Zbigniew Pietraszkle­
wlcz z żar, student zlelonogórskl~j 
WSP. 

Komunikat OKBZH -----
Instytutu Pamięci Narodowej 

W nawlązamu dol komunikatu rzecz­
nika prasowego Ministra Sprawlcdllwo 
ścl zamieszczonego w ,.Gatcele Lubus­
kiej" dnia 5.X.89 r. Okręgowa Komi­
sja BZH-IPN w Zielonej Górze uprze] 
mie Informuje, 2e materiały i relacje 
dotyczące zbrodni okresu s talinowskie­
Co można nadsyłać bezpośrednio na 
adres Instytutu w ZieloneJ Górze, ul. 
Jedności RobotniczeJ 5. Tutejsza Ko:ni 
sla właściwa jest rówolei w zakres!c 
sweJ d>:ialalności na województwo go­
rzowskie. Nadesłane materiały świad­

ków zbrodni i zainteresowanych osób 
bezpośrednio na adres tutejszeJ Kom i­
sJI pozwolą na podJęcie czynności zmie 
rzających do ścigania tych zbrodni. 

• 
W Gorzowie kształcą się 

' 
teolodzy 

Drugi rok dzJalalności w Gorzowie 
rozpoczął Papieski Wydział Teologii. 
Po mszy świętej w katedrze, koncele­
browanej pod przewodmctwem ks. tn­
skupa ordynariusza dr Józera Mlchali­
ka, nastąpiła uroczysta Inauguracja ro 
ku akademiek ieco 1989/90. Gości, gro­
no profesorskie l studentów powita! 
oraz przedstawił sprawozdanic za rok 
ubiegły, rektor ' ks. dr Roman l:Jarma­
sińskt. Wykład inauguracyjńy pt. .,Fi­
lozoficzno-psychologiczne aspekty ,, su­
mienia" wygłosił ks. pro!. iir bab. Zdzi 
sław Chlewiński z Katolickiego Uni­
wersytetu Lubelskiego. Gorzowska se­
kcja Papieskiego Wydziału Teologii. po 
siadającego s .. -ą siedzibę we Wrocławiu, 
mieści się przy ul. Obolrycklej 10, w 
budynku przykatedralnym. • Skupia o­
koło 80 studentów obu roczników - l 
i H, w tym ró•Nniei kobiety. 

Zaptosili nas 

Zarząd Towarzystwa Milośników Zic 
• mi Krośnieitskiel na nadzwyczajne wal 

nc zebranie członków; BWA w Gorzo­
wie na otwarcll' wystawy rzetby Jerze 
go Popielaka; Stowarzyszenie PAX Od· 
dział Wojewódzki w Zielonej Górze na, 
spotkanie z dr Ireneuszem Nnwarrn nt. 
obecnych os:ągnięć 1 perspektyw rozwo 
Ju chirurgii; BWA w ZieloneJ Górze na 
otwarcie wystawy .,5 x Baku" l do 
udziału w akcjach plastycznych .,Cztc 
ry pory roku" do muzyki Antonio Vi­
valdiego oraz akcji plastycznej .,Po­
Jednane dłonie"; Kościół p.w. Najśwlęt­
szeg~ Zbawleiela w ZieloneJ Górze na 
koncerty muzyki chóralneJ eh6ru dzie­
wczęcego z Rottweil (RFN) oraz chóru 
dziewczęcego' .,Pollrytmla" z WMOK; 
Filharmonia Zielonogó,rskn na koncert 
muzyki chóralnej w /w chórów; Pol­
ska Partia Zielonych na konferencję 

prasową n t. inicjatyw tej partli; Mu­
zeum Historii Fotografil w Krakowie 
na wystawy dokumentalno-historyczne: 
.,Zg!nęli w Katyniu'' i .,Moglly l cmen 
tarze obrorieów ojczyzny z Września 
1939 r ." 

mi lub taksówkarzami. Ja - proszQ 
wybaczyć nieskromne porównani& -
wylądowalem w !roje Rzemieślniczej i 
tygodniku .,Rzemieślnik". I wcale się 
nie wstydzę owego okresu w moim ty 
cłu. 

Mam na koncie sporą ilość pubilka­
cji i kilka nagród w konkursach dzien 
nlkarskich Od 1979 roku jestem człon 
kiem Stowarzyszenia DlJcnnikarzy Pol 
skich, obecnie - członkiem KomisY. In 
terwencyjnej Zarządu Głównego SDP. 
Prosz~ mi wierzyć, te sprowadzanie 

polemisty do roli .,amatorskiego kra­
snoludka" wcale nie doda je wagi argu 
mentom red Łukaszewicza. 

Bo jakie jest .,N'adodrzc" - kai~Y 
widz.!. 1 redakcja zna doskonale n1e 
tylko społeczną. ale l oficjalM ocenę 
pisma. Może więr warto wyJrzeć wre­
szcie z tapyziałego świata iluzji l puc 
kluć balon wspaniałego ,amopoczucla. 

Edward J . Mlncer 

• 



Stalin oelnołll ot~ do ludd Jak B6;1, 
"""v k b 11wouył. Uc:wno nas w dtle 
C(~l&tl".jł: u 86a s~wortYI człowieka z 
"'"IY .• s•alln uwabi l mówll o tym 
•lw.arcla. 'u naród to nawóz, bezknt o l 

mała która Idzie za altnym. Poka 
111ęc 1~ sil~. Nltzctyl wnyslko. 

b• dOJść, ateby wymyślet coś takle~o. 
Prteclet znal doskonale tego cdowle· 
ko Jeszcze z okresu rewolucji l wojny 
domowej, sam go mianowal ludowym 
kombanem obrony' Jeśli już mowa o 
!.udowym Komisariacle Obrony, to kle 
dy jeszcze d:tialał Tuchaczewski i inm 
wybitni dowódcy straceni pófniej z rOl 
kazu Stalina. panowal tam lad l porzą 
dek ,pracowano solidnie l rzetelnie. Kie 
dy natomiast pr1.yszly na Ich miejsce 
takle kreatury jak Mechlis , Kulik -
Ludowy Komisariat Obrony przekulał 
cil się powiedzlalbym - .w prawdz.i­
wą psiarnię''. 

Pewnego raw Timoszenko będący 
wówcu.s dowódcą kijowskiego okręgu 
woJskowego uprowadził mnie na pO­
siedzenie Rady Obrony. Boże, co to by 
lo za w:dowlsko- Nawzajem wpijali •ię 

wt~clc byli .. za" , Jc~en tylko Mołotow 
wstrzymał SIQ od stosu. Tego mu Sta­
lin nigdy nie wybaczył. Swoim ulubio 
nr m zwycUilem . uliczyi gd niebawem 
do obcych ai!Cntów. A oto Jak siQ to 
obJawiło. 

Znajdowaliśmy •l• wówczas na od­
poclynku w Suchuml. Podczas ,.dneco 
' posiłków Stalin nltocteki\vanie o$w1• 
dczyl, te Mołotow Je•t amerykańskim 
agentem. Ozasadnll swoje twlerdzeme 
następująco: - •. Paml~taclc Mołotow 
był na Jakimś tam posledtenlu Naro­
dów Ziednocz;onych l :.awladomll siam 
ląd, te lechal z Nowego Jorku do Wa­
szyngtonu. Jdlł zał Jechał koleją to 
znacty, te po~lada tam własny wagon 
- salonkę. A skąd móRI go mleć? 0-
ctywlście - jc•t amerykańskim agen­
tem". 

Ze w~pomnień Nikiły Chruszczowa 
----~------------~~-------------

dolny tarrut mu postawił. Mołotow -
no to jakby rzeczywiście amerykański 
agent, bo przec1eż salonkę w USA po­
siadał a wiQC tam Ulaidowali się je~o 
mocodawcy. A Mikojan? Agentem ja­
kiego państwa b)l Mil-.ojan? To nawet 
nie zostało sprecyzowane. 

Jui po śmierci Stalina cz~sto żarto­
walem solile z Mikojanem na len te­
mat pytając go: - słuchaj, jakiego ty 
kraju, w kmicu Jesteś agentem? Chy­
b• jesteś agentem niejednego państw•. 
~llkojan sam bardz;o lubił żartować l 
odpowiadał również żartem. Ale żarto­
wać motna było dopiero po. ~micrci 
Stalina. A przec:ez gdyby pożył on 
choćby Jeszcze z pol roku to npcwne 
posiałby domniemanych agentów - f 
Mołotowa. i \Voroszylowa. i :\likojana 
do ich praoJców. dokąd odsyhl wszy­
stkich rzekomych ,.wrogów ludu". 

wierni ml ludtic, n Rosjanie nie?". Na 
to Be~ia: ,.te(.) nie mówię, ale tutaj do 
brani ludzie h wnm oddani". .Stalin 
odezwal si~ l>odnie>lon;r.m głosem: , noc 
potrzebni· mi są ci w1crm ludzie''. 

Następnego dnia wszyscy 
jego otoczenta zniknęli. 

Gruz;ni z 
• 

1\ podczas woJny, jeden "' nich •11 • 
przykład zaJmował s:ę wylącm1e przy­
rządzaniem szasllyków. Bylem zbulwer 
sowany i oburzony, kiedy podczas mo­
jeJ kolemej wiz) ty u Stalina zobaczy­
łem teio kucharza w generalskim U'\. ­

!ormlc. PótmcJ równict rózno ordery 
pojawiły s:ę na Jego piersi. PrzyJctdtam 

.Lenin pu cJt.rzcgal puiJQ przed ber.­
JI~Inoilclą Stalina. Mam te lentnow-

1towa wcląt w pamiQCł. Joktc "e 
proroctwo! r Jakt.o głupio posl~­

partla, te nlo w:.lęla pod 
tych ost.rtetoń. 

:IQ\Iim, w 1950 r<>ku Stolin odpo­
OSTATNIE LATA STALINA 

t !rontu 1 widzę u niego borelki wciąż 
nowych orderów. To było wrc:cz skan­
daliczne. Na froncie ludzio umierali czc: 
sto bez odznacz~ń, n ten otrzymywał or­
dery i awanse (w mi~dzyczasle awanso 
wal o jeden stopleń generalski wytej) 
za to, to dobrze przyrzącfial szaszłyki 
Stalinowi. 

Tak wi~c, kiedy St'llhl stra~ił zaufa­
nic do Berii (który był Gt·uzincm • A!ona nad Mo 

mnie, abym 
tam swóJ urlop. 

również Mlkojano. 
wi~c wspólnio w jednym 

D~~~~~~k:!razu pp obiedzie wy­
'" przed dom. Nicocze­

powiedzlal: - ,.Jestem 
skońc;.onym. Nikomu nie 

sobie nic ufam". 

sobie w gardla nicl.ym rozjuszone psy, 
wykl6cali się o głupstwa a nie zajmo­
wali si~ powafnyml sprawami. Skutki 
te)!o mieliśmy niebawem odczuć do" 
tkliwie. Woroszylow l.Upelnie nie pano 
wal nad sytuacją. 

Tlurnaczyllśmy mu, te tarn Istnieje 
prywatnn kapltallstycznn własność l 
dlatego iadnych wagonów d>lalacze 
państwowi nie posiadają. 

Stałtn ostro >.areagąwal na nasze wy 
jaśnienia. Natychmiast podyktował de 
peszę do WySLyń•kłego, klóry był wó­
wczas naszym przedstawicielem w 
ONZ. Wyszyński n!c7wlO<'::.nic odpowie 
dział (szyfrowan11 depeszą), te według 
sprawdzonych danych hdnc~to wagonu 
naletące~o c!o Mołotowa w Nowym Jor 
ku nie ujawniono. 

w pewnym mo­
Woronylowa Ul 

<>statnlo dtlesi~ 
liO UprasUIĆ 
Zresztą nie 

lormaino po<ledzc· 
zb.erano się tylko 

Stalina l 
stole, decydowano o. 
sprawach. \Voroszy­

nic mlal. 

A jeśli chodzi o Mołotowa? Nazywano 
go powszeehnie ,.palką Stalina" Był 
najblltnym jego przyjacielem i wspól 
pracownikiem Tak wS?.ysey uważali. A 
jednak przyszedł moment. gdy Stalin 
odwrócił się od ~1olotowa. Sprawa ren 
poczęła s!ę od tego. ze na plenum KC 
postawiono - oczywiście z inspiracji 
Stalina - wn!osek <> usuniQCie z KC 
Paullny Zemczutynej, znanej działacz 
ki partyjnej - tony Mołotowa. :-<astęp 
noc ią oczywiście aresztowano. 01ty­
•kala wolność dopiero po śmierci Sb­
lina. 

Stalina l ta odpowledt nie zadowoli­
la. Było mu to zrent~ niepotrzebne. 
On wiedt.lal swoje Lubił powtarzać: 
,.Jesteście Jak ślepe koclęla. Co uob!­
cle bez mnie Zaduszą was imperialiś­
ci''. 

to an­
wlem do czcco trze 

Gdy na plenum KC głosowano nad 
powyższym wmosklem, \vszyscy oczy-

Po pewnym czasie w laklm polole­
niu jak Mołotow znalaz.l si~ Mikojan. 
Nie pam1ęt.am jut nawet, jaki absur-

Przymiarka 
) 

za znakomltl\ kraweow~. Nie , ro­
JeJ mieszkania nie zapraszał :iadcn 

klientcli nic mog1a narzekać. SwojeJ 
nic było -gospodarczeJ nic zgłaszała 

a kl.owala Ją Jako hobby l ś1~iadczenie 
które o to prosiły. Zakładu krawiec­

liei'Uiila otwierać, bo nie było takiej po 
mąt pNwadl.l duty l dobrze pros­

Zdaniem pana Romana S., 
l !tonki była zupetnłe zbędna. wsUik · 
a do tego byli bezdzietni. 

doskonaleJ krawcowej, w~ęła się 
jakieJś okazJi oblecała koleżance 

sylwc•trową. ,)(rowcowe 1eroz lo 
co wloź11c! na siebie no boi" -

,.UimleJuz alę,ale ;a jestem z za-
chces:, ci mz11Ję kreację" - od· 
Kreacja bardzo udana i wzbu-
wiclu no balu ,.Gdzie kupiłoś 

al~1~.~~~~1c~1:~~ na wypudrowanych 
z clekawość dam. Do drzwi 
~<oKu zact~:ly pukać kolejne amator­
Tak to się zae~lo ... 
sława Zofii S tak si~ ugruntowała, 
Z prośbą o uszycle sukni, spódnicy 
się jut. nic tylko jej koleżanki i 

ale takto zupełnie nieznajonie pa-
zrazu patrzył na to wszystko z roz­
zudowolcnicm, to tona ma frapujące 

bywało, lt nictle siQ w domu nudzi 
on wyjctdhl w interesach na dłużej. 
Romana ta zabawa w krawiectwo za-

t11 do Ich domu co raz prtychodzą bar­
.,No, lakleJ to l>vm z t6tka nlo wyko­

sobie w myślach, oalądając ukradkiem 
Pani Zofia świadczyła usługi dość nic 

kllcntkQ zapraszała do salonu w 
przy kawce gaw~dZily i roz­
Czasoml paniom towarzyszył 
Romanowi S. te konwersacle 
gustu. toteż z czasem kawki 
rytuałem. Pan Roman, choć 

nic te, żaczą! coraz bar­
s!~ , kolliel.a~ll. Nicktóre były nadzwy­

przy tym bardzo sympatyczn~ przy blit 
przy kawie. Jedna • nich, bNlqea pann<•> 
się do trzydz•cstkl, Maryla Z., przypadła 

nu,.v, do ~U51u szczególnie ... 
ob1czc wychowanych ludzi przntalo, Roman S. 

traktowali sł( z nalotytym dystansem. choć 
te łączy !ch delikatna nić sympatii. Pan 
l miała za co dobrze si~ ubierać. toteż 

pani ZOCli. a tvm somvm stałym goś­
ratu Maryla Z. szyła u pani 

:'>fialo wyznacz;ony dzień na 
U, w t1.w. m:.,tzyczasie 

l kraw~owa musiało pilnie 
sąslednleęo młasla. Pan Roman mial kilka 

'or;aw na mieJscu, wiec nie mó~l żony odw:eźć. 
w takich ratach czvnić. Panl Zofia polechala 

•luc:hem" który był dru~im, obok polone%3, sa­
oaństwa S. 

wyJeidzie pani ?.n!il nie wiedziała 
z .. totc:t Jeszero tego samego wieczoru za­

dt:<wi państwa S .. przychodząc na przymiar:.~. 
oan domu l był cokol\\·i•k zmieszany. bo 

edzlal, to żona n!e odwołał~ przymiarki. Za­
Maryle do ~rodka l wziął się Z3 parzenie ka 

w saloniku, początkowo nl•Skladna, po-

l 

Iem toczyła się jut wartko. Obok kawy, na stoliku poja­
wiły till eleganeltie koniaki. Po kilku lampkach ,.Napole­
ona" pan Róman l panna Maryla nic zauwatall jut miJa­
Jącego czasu i jakby Mbierall odwagi, której lm od daw­
na tak brakowało. 

Po kolejnej porcJI kieliszków, konłok stopił wszystkie 
lody i Roman S. z Marylq Z. przeszli na ,.ty", a potem 
do ... sypialni. 

Pobaraszkowali do woli ,cały czas delektując slc: szla­
chetnymi trunkami. W sumie sporo musleli tego wypić, 
bo Roman S. do dziś nie wic, Jak to sl~ stało, te w pew­
nym momencie oszołomieni sobą kochankowic postanowi­
li udać się na dancing do z.1Jazdu pod miastem. Co po­
stanowili, to uczymli. Koniaki szumiące w głowach nie 
pozwalały przy tym zajmować sl~ drobiazgami. Ultko zo­
stawili bez ścielenia, a wyglądało lak, te nle mogło być 
żadnych wątpliwości, do jakiego celu poslutylo. Wylet­
dźaiąc z gara:iu, Roman S. zahaczył zderzaktem polone­
za o drzwi, ale kto by zwracał uwag~ na taką drobnostk~. 
gdy u boku siedzi rozkounle wtulona dzlowcz~"a. 

Aliś!!i - jak powoada 2llany krytyk muzycmy - na 
dancing dojechać nie było lm dane. Szosa była pusta w 
środku nocy, lotet pan Roman czuł się na drodze. Jak -
nie przymierzai'lc - Sobiesław Zasada. SclłlcJ mówiąc, 
szybkość jazdy może prawie taka sama, bo umtt,lętnoścl 
nieco mńiejsze. No l ta uumląca głowa. Roman l Maryla 
tak przypadli sobie do austu, te tal lm było katdcl chwi­
li. Nie rezygnowali z amorów takie w CUISie Jazdy. Po 
pewnym czasie Maryla, Jut bez górneJ części odzie1y, maj 
dowala si( w ramionach Romana, który, mimo wszystko, 
ambitnie kontynuował jazd~. Przyznać trzeba, te czynie­
me tego w takiej sytuacji to duty wyczyn. I to z paru 
powodów ... 

Przyjemne pieszczoty w ~dząeym polonezie zostały 
przerwane dość brutalnie. Roman S. zapomniał w końcu, 
te prowadzi w6z 1 stracił nad nim panowanie. Samochód 
przeleciał przez r6w przydrożny i z dutą szybkośclą wpadł 
do lasu. Zetknięcie z wiekowymi sosnami nie było zbyt de 
likatne. Polonez został niemal doszczętnie rozbity, a w wy 
padku najbard2iej ucierplal Roman S. Nie stroctl co praw 
da przytomności, ale jego stan był ci(1kl. Mocno potur­
bowana była też Maryla Z. Zdoiala jednak wydost3ć sl~ z 
pojazdu i dowlec do szosy. Po jakimś czas!e nadjechał 
"Zuk" ... 

Obole kochankowie wyliidowali w szpltl\lu. Maryl~ Z. 
jeszcze tego samego dnia zwolniono do domu.' Gorzej b)'· 
lo z Romanem S. Na niego kłopoty zwallly się, Jak lawi­
na. Po pierwsze, leżał w szpitalu w ciężkim stanic, ze 
zmiażdżoną lewą nogą; po drugie, zajęła s!~ nim mili· 
cia, jako sprawcą wypadku drogowego z oCiarami w lu­
dziach i spowodowanego po piJanemu; po trzecie, o wszy 
stkich seks:scesach męża l Maryli Z. dokladnic dowie­
działa si~ żona. Sytuacja, zaiste, nie do pozazdroszczenia ... 

Jak (i czy) z tych opresji Roman S. wyszedł? Jeśli Idzie 
o pierwszą sprawę, to szpital opuści!, po długim, skompli 
kowanym leczeniu. Niestety. nogi nie udało si( wyleczyć 
do końca i został kaleką. poruszającym slę o kuli. Co do 
drug:eJ sprawy .- fZCcz zakończyła sl~ przed sądem: Ro-

1man S. dostal półtora roku w zawieszeniu l strac'l na 
trzy lata prawo jazdy. Pr1cd sadem pan Roman S. stanął 
jut jako człowiek tozwiedziony, bo kiedy leżał w szpi­
talu, pani Zofia S. doprowadziła, bez wi~knych zreszt:\ 
trudności. do rozwodu. I lak si~ rozstrzygnęła trzecła 
sprawa. 

Ale na tym nie koniec. Ciekaw: e potoczyły się dalsze lo 
sy trójki bohaterów tej historii. W przeciwieństwie do by 
Ie) zony, Maryla Z. ani na moment nic opuśclln Romana 
S. Codzienn!e przychodziła do szpitala. przynosiła rosolk' 
z gołębi i r6tne inne przysmaki. plelęttnowala l cr.ekala. 
Roman S .. kiedy wyszedł z lecznicy, pochodził (chqć o 
\<uli) wokół swoich. Ulniedbanych nieco lntcre~ów. szyb­
ko ie ustawił na właściwe tory t uregulował sprawy ma­
jątkowe z eks-małżonką. któreJ z;ostawll dom l "malu­
cha''. Sam kupił mieszkanie własnościowe. nowe~o polo· 
neta i ... ożenił się z Mar~·lą. 

Panl Zofia mieszka sama w domu. w którym nadal (te­
raz już z ważną koncesJą) prowadzi ~aklad krawiecki. 
Klientek wciat ma moc i na brak plenl~dzy nic narzeka. 
Choeiaź tyezliwi doradzają Jej, by przcrzucliA si~ jednak 
na krawiectwo męskie. No, bo jeśli znów wyjdzlć za 
mąż, to ... 

ICRZYSZTOF MAZUR 

• 
\ 

Dla stosunków, jakie panowały w 
otoczeniu Stalina, charakterystyczny 
jest Jeszcze nli>tępujący wypadek. \V 
PI\Wnym momencie Stalin ogłosił, ze 
Michaił Kaganowicz - brat członka 
Biura Polltycznego f.azara Kaganowi­
cza, jest niemieckim agentem i Hitler 
zamierza po zajęciu M01kwy wprowa­
dzić go w skład rządu rosy JSk1ego. Co 
może być barduej absurdalnego? Hi­
tler zamierza mianować Zvda Kagano­
wlcza członkiem nowego 'Ządu Rosji! 
Michaił Kaganowicz - Ludowy Komi­
sarz Przemysłu Lotmczego - na CUis 
zdątyl popełnić samobóhtwo. Stosunek 
t.aUira Kaganowicza do Stalina stal 
się po tej tragedii jeszcze bardziej li-
zusowski. ' 

Chelalbym podkreśhć, że w straslli­
wym roku 1937, gdy tysiące i tysiące 
nicwinnych ludzi posyłano na śmierć, 
lo właśnie Molotow i \Voroszylow byli 
najbli:i.szymi pomocnikami Stalina w 
teJ krwaweJ łaźni. 

Jeszcze kilka słów o ludziach z blis­
kiego otoczenia Slalińa. Wpływowym 
czlonklem Biura Politycznego odpowie­
dzialnym m In ta sprawy kultury był" 
Andriej Zdanow. W pewnym okresie 
stal się on nałogowym alkol\.olikiem. 
Pneksztalcił się w zupełną ruin~ czło­
wieka i oaprawdę ial było na niego pa 
trzeć. Pamiętam, jak nawet Stalin ża­
czą! strofować go za to. 

A było zaiste rzeczą niezwyklą, aby 
Stalin hamował kogokolwiek w p1c1u. 
Zdanow chyba straszliwie clerp!al, gdy 
muslal nale,<~ać sob e orantad~. pod­
czas gdy wszyscy popijali w tym cza­
sie wino czy też Inne. mocniejue trun 
ki. Jeśli więc w obecności Stalina mu­
sial się powstrzymywać, to w domu 
folgowal sobie na calego Oczywiście to 
bardzo przyspieszyło jego łmierć. Wó­
dka dosłownie zabiła także Sz.czerbako 
w a, 
rzy 

jednego z 
KC. 

czołowych _ se«reta-

Po wojnie, kiedy UICząlem częściej 
spotykać się ze Stalinem, coraz bardl:icj 
czułem, że przestaje on już utać Berii. 
Nawet więcej - przypuszczam, to za­
ctynal się go bać. Ale czy Stalin mógł 
s!ę kogoś bać? Skąd wyrukał len jego 
strach - było dla mnie z początku nic 
zrozumiale. 

• . 
Póżmej jednak, kiedy ujawniony zo-

stał cały mechanizm tej straszliweJ ma­
ohlny śmierci, którą Beria zarządzał z 
ramlenta "stalina, pojąłem, ic ten do­
szedł prawdotlodobnle do takiego wnios 

J 

ku: jeśiJ Berła prowadzi te wstyslkie 
nkcJc eksterminacyJne na jego zleocmc 
i niszcey wszystkich, kogo on wskaże, 

to, władając tak potężnym aparatem mo 
że zrobić to z własnej inicjatywy, z w la 
sncgo wyboru. Stalin widocznie zaczął 

się obawiać, aby wybór ten nie padł w 
końcu na niego. Oczywiści~ nikomu o 
tym nie mówił, ale stało się to zauwa­
żalne. 

Pierwsze co rzuciło m t s1ę w oczy, 
' kiedy pewnego razu zebraliśmy się znów 

u Stalina na Jego daczy, to całkowite 
znlknl~cic Gruzinów z Jego osobistej 
służby. wsz,..scy on! zostali Ulltąpieni 

przez RosJan. Powrócono więc do sytua 
cjl sprzed wojny, kiedy to persor><'l sta 
nowlli sami Rosjame. A doszło do t~go 
w taki oto sposób. 

Podczas jednego t obiadów Stal:n na 
gle zapylał, skąd wzięło się tylu Gruzl 
nów. wokół mego. Beróa zaraz się na­
stroszył i odpowiedtial: ,.towarzyszu 
Stalin - to wierni wam ludzie", Stalin 
oburzył się: .,jakto to - Gruzini 

M. H.) cały wspomniany personel gru­
ziński zniknął; ale w wyniku swojeJ cho 
robllwej podelrtlhvośct Stali n nic do­
wierzał rówl'llct nowemu, rosyjskiemu 
personelowi. Olate~o tci podczus' posił­
ków nic zaczynał jedzenia i p!cin •.h 
póki ktoś Inny nie spróbował Jakiegoś 
dan:a lub napoJu. 

Oto np. zarządził degustacj~ \\1na. 
Chodziło o to, b>śmy Je naJp:erw spró 
bawalt l orzekli, C<Y jest dobrt' A prze 
clet znal s:~ on na wtnach lepieJ. n:z 
~okolwlek z nas i zamawiał Je zaw'ze 
wedlue swctto smaku. Nie potrzebowal 
wi~c żadneJ naszeJ .degustacJi'. Była 
ona tylko pretek•tem. Gdyśmy ju'. 
wyplli, Stalin odczck!wal chMię, po­
etom dopiero nalewał sobie k1cl.szck. 
Tak samo było z jedzeniem. 

Pragn~ nadmienić, te nawet podczas 
obiadów l kolacji u Stalina, dla Berli 
przywoźono z jego daczy oddtlelnc je­
dzenie. On nlc' ufał nawet kuchni stali-. 
IIOWSKICj Przywozltl mu 1<1 JedZCIIIC, l 
Mattlona Plctrowna - zarządzająca do 
mem Stalina, która podawala posiłki -
mówiła wtedy lnk: .,towarzyszu Bcria 
przywictli wnsztt "straw~". On Jadł tę 
.,strnw~" ~ak, Jak st'ł Jada w Srodkowej 
Azji. Razi r(kf\, raz widelcem. Najcz~ś­
cicj rc:ką. Nic wiem, jok Cruzini Jcdzot 
pilaw, ale Berła jadł go l'ękoma. 

A jaką męk11 były wspólne 1.e Stall­
nem wyjazdy na wypoctynck. Uważa­
liśmy to za knrę. dlatego. te nie był to 
żaden wypoc<ynek. Cały cz.1s trzeb• by 
lo towarzysz) ć Stalinowi, przebywać l 

nim na nickończ.1cych sl( obiadach i ko 
lacjach. PrzypoMinam sobie Jeden z ta­
kich urlopów. 

• 
Stalin pr.ebywal wtedy w Boftomi, 

ja w Socd, a MikoJan w Suchum!. Sta­
lm zapros!l nas obu do siebie l zaczęła 
si~ nas%3 udr~ka. On pr.celągal swoje 
libacje .do białego rana a p6znlcj spal 
do południa. lity oczywi;.;ic wstawaliś­
my, )ak normalni ludzłe - rano, a na 
stępn:c musieliśmy prtcsladywać z nim 
do p6tn)'ch 1:odzlo nocnych. Taki ,.ur­

, lop'' to był zaiste ko><mur. 

Pami(lam, prr.yjechal do nas pewnego 
razu Rakosi (ówczesny szc( partli w~­
glersklcj na emigracJi, pótnlejszy l $e • 
krotan KC WSPR, najwi~kszy zbrod­
niarz stalinowski na W~grzech. - M.ll.) 
St.alin zuraz nas pyta: "skąd Rakosi 
wic, •o ja tu przebywam? Zowszc, kie­
dy odpoczywam na Kaukazie. on tu sil: 
zjawia. Widoczni~ jakiś wywiad go ln­
!ormulc". Tak oto l Rakosi znalazł się 
wśród podeJrzanych. tut l on jest zwh1 
u.ny z jakimś wywiadem. 

Przyjechał Rak~! i brai udL!al w nl 
szych libacjach. Raz ,kiedy sobie pod­

l pił, powiedział: .. slucha§clc, czym wy 
si~ tu zaJmujecie? Przcc!ct to pijań-
stwo". · 

Buia doniósł o tym Stalinowi. 1'cn 
spokojnie odpow:~dzial: "dobrze, zoba ­
czycle dziś w:cczorem" K.edy zas.edl.ś 
my do kolacji, zaCZ;JI U_PI)ać Rakos1ego. 
Wlał w n:cgo dwie czy trzy butelki sum 
pana l nie wiem, Ile jeszcze innych 
trunków, Batem si(, te Rakosj tego n:e 
wytrzyma i umrze. Ale n·e, p~,.trty­

mal i następnego dnia odjechał . W o­
czach Stalina pozostal juz JCdnak podej 
rzanym: skąd wic, kiedy on przebywa 
na Kaukazie? A przeciot dowiadywał 

się o tym po pro•tu w sekretariacle Sta­
l:na na Kremlu . 

Wyboru dokonał l z rosyj,kicgo pne­
lożyl 

MICUAL IIOROWICZ 
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. W ostatni~ sobot;; i niedzielę października br)kościół ))Od wezwaniem Najświęt 
szego ~b:\ ~··•c•ela w Z1elooe~ Górze zamienił się na kilka godzin w salę koncerto­
wą. ~·ezn•c przyby)a J>Ubhczność miała okazję posłuchania źywej muzyki cbó­
ra.lncJ, co ~v. naszym do.syć ubogim życiu artystycznym zdarz~ się rzadko. 

Wystąpiły cztery chory, łącznic prawie dwieście osób - z Verden 1 Rollweil 
w RFN oraz dwa miejscowe: kościelny z para'fii Zbawiciela i źeóski chór P oll-
rytmia" z ~Vojewódzkicgo Domu Harcerza. ' ' " 

· w izyta chóru z Verden - trzecia 
jui, a może nawet cZ\varta, jest 
wynikiem utrzymy\vanej współ­

pracy między tym mia>tem zachodnio­
niemieckim, a Zieloną Górą. 

J<onta '"·Y zapoczątkowar.e przed pa­
·-'· t '.a ty ?rzez proboszcza parafii Zba­
wiciela ks. prałata Konrada Herrmanna, 
polegały najpierw na przysyłaniu· nam 
przez przyjaciół. z Verden bezpłatnych 
lękarstw. Z czasem rozszerzyły siQ na 
inne dziedzir)Y źycia. ' 

Powiodły się próby wzajemnych pre 
zentacji plastyki i fotografii. Rozwija 
się wymiana środowisk muzycznych. O 
pewnych propozycjach myśli teatr. A 
tymczasem tamtejszy chór katedrainy 
przyjechał po raz kolejny, na zaprosze 
nie k>. Herrmanna, z repertuarem pieś 
ni religijnych. 

• 
Tysiącletnie Verden tradycjami muzy 

cznymi sięga średniowiecza. Mieszkań 
cy miasta szczycą się tym, że już wów 
czas istniała tam szkoła śpiewac-ta, zaś 
w wieku XIX działał czterogłosowy 
chór chłopi~co-męski. Obecnie zespół 
jest mieszany: liczy około trzydzie>tu 

'kobiet i blisko dwudziestu mężczyzn, 
w wieku dość zróżnicowanym. Chórem 
kieruje artysta-muzyk i dyrygent Guen 
iher Kruse. 

Goście zaprezentowali psalmy i pieś 
ni, m.in. Mendelssohna i Regera, a tak 
że XVI-wieczne utwory Mikołaja Go­
mółki, co ciekawe - z polskim tek­
stem. 

Chór z Vcrden śpiewał w sobotc:, 
na przemian z zielonogórskim 
chorem kościelnym, posiadającym 

nieco krótozą historię. Założył go na 
początku lat pięćdziesiątYch ówczesny 
organista· Wiktor Chwieckiewicz, by w 
roku 1968 przekazać w ręce obecnego 
organisty, absolwenta Salezjańskiej 
Szkoły Organistowsk'iej w Przemyślu, 
AndrZeja Malińskiego. 

Prawdziwe wzruszenie dało się· wy­
czuć wśród publiczności, gdy zielono­
górski chór śpiew.ał przepiękną pieśń 
ze słowami Jana Kocnanowskiego ,.Cze 
go chce;z od nas Panie za Twe hojne 
dary", oraz. gdy na zakQńczenie kon­
certu obydwa chóry wyt<onały wspól-

wykonaniu Hildegar Iiolmer, studentki 
Wyższej Sz.l<oły 'Muzycznej w Karlsru­
he. 
' 
"Poliiytmia" ma na koncie kilka li­

czących się sukcesów: przede wszyst­
kim kaliski "Złoty Kamerton" Zdobyty 
w Ogólnopolslcim Konkursie Zespołów 
Szkolnych przed dwoma łaty oraz l 
nagrodę .,Legnica Cantat - 87" ot.r:zy 

• maną zespołowo, wraz z nagrodą spe­
cjalną dla pani dyrygent. 

W chórze tym śpiewają ucumnice i 
studentki. Na repertuar składają siG 
pteśni religijne i świeckie, wykonywa 
ne a capella (te · ostatnie "Polirytmia" 
przedstawiła w sali Zielonogórskiej ~':t 
harmonii 2 listopada br.). 

Zespół wciąż siei doskonali i wzboga­
ca wokalnie pod kierownictwem ambit 
nej szefowej, dzięki dobzym warunkom 
do pracy stworzonym przez dy,rektora 
Domu Harce-:;za Marka Musielaka. Po 
mocą chórowi służy takie Zielonogórs­
ki Oś·rodek Metodyki Kultury, zało:i.o· 
ny niedawno w miejsce zli~widowane 
go Wojewódzldego Domu Kultury. 

Pomysto<lawczynią konce~tów ,.Musi­
ca Sacra" (a ·były już takle dwa progra 
niy!) jest doc. Irena Maroiniak, związa 
na podobnie jak dr Janina Nowak z In­
stytutem Wychowania Muzycznego 
WSP, 'aś współorganizatorem oddział 
Folskiego Związ.Jw Chórów i Orlciestr, 
z jego prezesem mgr Stefanem Rcmani­
k iem. '· c Uery chóry, to już nien1al mały 

festiwal, , tym bardziej interesują 
cy, te odbywający się w koście­

le, niedawno odmalowanym i odśwleżo 
nyrn p.r2ez. członków parafii, catkowicie 
społecznie. 

Powstrzymam się od głębszej oceny 
artystycznej tego wydarzenia, - nie ta­
ka ocena zresztą jeŚt w ~m przypadku 
najważniejsza. Wspólne polsko,niemiec­
kie śpiewy modlitewne poruszyly nie· 
jedno serce. Nasze ?.es poły przy gościach 
wypadły bardzo dobrze. 

ł nie ,.Ojcze nasz" Moniuszki, po polsku. 

Np. pieśń ,.Kyrie Eleyson", jak my­
ślę - bardzo trudna, w wykonaniu ,.Po 
lirylmii" była małym ar<:yd-zielem, od 
skupionego, mocnego forte, po ledwie 
słyszalne, gasnące pianissimo. Paździer' 
nikowa "Musica Sacra" została zareje­
strowana na taśmach zielonogórskiej 
Rozgłośni PR przez red. Eugeniusza Ba 
nachowicza. 

/ 

NasZYI'l chórem pod nieobecność kie­
rownika, dyrygowała, podobno po raz 
pierwszy, Violetta Ulanicka. 

Goście z Verden i gąspodarze wy­
stąpili razem również podczas niedziel 
nej mszy świętej, o godz. 14, celebro-• 
wanej przez proboszcza ks. Herrmanna, 
który nabożeństwo to określił jako pra 
wdziwle ekumeniczne. Chór z Verden 
bOwiem należy do kośliiola protestan· 
ckiego. Takie kontakty ludzi róź.nych 
narodowości i różnych wyznań są. nie· 
zwykle cenne w dzisiejszych czasach. 

- Wszyscy modlimy się do jednego 
Boga, jesteśmy więc jedną rodziną -
powiedział ks. Herrmąnn, dziękując 

chórzystom z Verden za występy. 

• 

Niedzielne popołudnie muzyczne w 
kościele Zbawiciela· od godziny 
16 do 18 nosiło tytuł .,Musica Sa 

sra". Tym razem kościół rozbrzmiewał 
muzyką wokalną w wykonaniu chórów 
żeflskich z Rottweil l Zielonej Góry. 

Chór z Rottweil założony w 1980 ro­
ku i kierowany do dziś przez artystę­
dyrygenta Marcela Drelinga, do Zielo­
nej Góry trafil przez ... Bydgoszcz. P-rzed 
dwoma laty chórzystki z Rott\1(eil przy 
jechały na Bydgoskie Impresje Muzy­
czne i wystąpiły w Międzynarodowym 
Konkursie Zespołów Szkolnych. Przy 
tej okazji poznaly ,.Polirytmię" - chór 
z Zielonej Góry, prowadzony w Domu 
Harcerza przez dr Janin~ Nowak. 

Za przy jainiły się dziewczęta •. zaprzy­
jaźnili się tei dyrygenci. W efekcie 
wiosną br. ,.Polirytmia" przez okres ty 
godnia bawila w Rottweil. Obecnie na 
stąpiła siedmiodniowa rewizyta chóru 
stamtąd, w Zielonej Górze. 

Chór z Rottweil działa przy parafii 
katolickiej pod wezwaniem Zmartwych 
wstania Pańskiego. Składa się z blisko 
czterdziestu dziewcząt, z· których naj; 
młodsza liczy osiem lat. 

Nie mogą nie J?Odobać się ich młode 
głosy - czyste i d~więcz.ne, i młode bu 
zie. Wrażenie potęgują stroje: długie, 

powłóczyste, białe szaty liturgiczne i ·za 
wieszony na piersia<:h du:i.y, dre\vniany 
krzyż. 

Z
espół Marcela Drelioga · jui paro 
krotnie wyróżnił się w swoim kxa 
ju, m.in. zdobył I nagrodę w kon 

kursie chórów w Badenii-Wirtembergii. 
Śpiewa pieśni religijne, od bardzo sta 
rych, po współczesne, a capella, oo:az 
przy akompaniamencie organowym w 

Kościół Zbawiciela w Zielonej Górze 
od dawna otwarty jest dla muzyki. Da 
je tu koncerty od czasu do czasu Zielo 
nogórska Filharmonia. Tu dokonywane 
były nagrania dla wytwórni płytowej 
.,Veriton": pieśni dawne i k~cielne pod 
w.spólnym tytułem "Cantemus Domino" 
w wykonaniu cMru Ąndrzeja Malińskie 
go w czterdziestolecie Kościola na Zie 
miach Zachodnich, "Ptasie plotki" i ,,Ko 
Iędy koffiJX)Zytorów polskich" z udzia­
łem .,Polirytmii" oraz je$zcze ione na­
grania mu>:yl<i da,Ynej i religijnej, któ­
re następnic znalazły się na płytach. . 

Q 'nadzwyczajnych walorach akusty­
cmych t'ej świątyni wiedziano już przed 
laty. Dyrektor mies'Z.Czącego się w Sta­
rym Kisielinie <\rch iivum Wojewódzkie 
go dr Piotr Majeluzak znalazł w sta­
ry<:h dokumentach pławdziwą perełkę 
(pisał o tym w ,.Nadodrzu" miesiąc ~e­
mu). 

Oto w 1926 r oku w kościele Zba w.icie 
la w Zielonej Górze miała miejsce pra­
prapremie.ra araloriurn ,.Quo Vadis" Fe 
!iksa Nowowiei$iego, z udzilG'ein ogro 
rnnej orkiestry, połączonych chórów o­
raz solistów sprowadzonych z Berlina 
i Wrocławia. Na koncercie obecny był 
kompozytor, któremu publiczność z.goto 
wała owacj<;. 

W archiwum kisielifiskim znajdują 
się plany tego kościoła. Budynek , 
ten projektował w 1915 roku archi 

tekl Wilhelm Wagner, na zlecenie boga 
tej fundat011ki pani Liddy Beachelt, dzie 
dziczki wielkiej forluny pozostawionej 
jej przez zmarłego brata - znanego bu 
do"-niczego mostów i dworców kolejo­
wych. Częścią spadku była fabry•ka wa­
gonów, Zllana dziś jako Zastal. 

W czasie, gdy w 1926 roku, po trwa 
jących cały rok próbach, zabrzmiało 
wreszcie monumentalne oratorium 
skomponowane według powieści Henry 
ka Sienkiewicza, świątynia liczyła so­
bie zaledwie dziewięć· lal i była siedzi 
bą gmi.ny protestanckiej. Kościołem ka­
tolickim stała się. po wojnie. 

Parafia Najś-więtszego Zba·wicieia w 
Zielonej Górze, ze swym proboszczem, 
-nawiązuje do da"'"ych tradycji muzy 
cznyeh, a równocześnie buduje nowe, 
w ducl\u przyjaźni między narodami, o · 
raz szeroko pojętego ekumenizmu. 

HALINA ANSKA 
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,.Jan Maclej Karol Wścieklica" ·- scena zbio~owa 

Marek Mokrawiceki dopiero l wrześ 
nia br. rozpoczął pracę na stanowisku 
dyrektora i kierownika artystycznego 
Teatru im~ J. Osterwy. Zastał zespól 
aktorski niewielki, z:1o~ony ·w zasadzie 
tylko z tych, któr<y z różnych wzglę­

dów uje mo~li lub nie chcieli szukać 
nowego miejsca. Sam także nic tuz~·­
wiózł z sobą aMorów. Zapowiadało się 
wic;c rae-.tej rninorowo. 

Po raz pie.-wszy podjął się funkcji 
kierowania teatrem. Po skollczeniu war 
szawsklej szkoły teatralnej, przez kiltra 
lat pracował )ako aktor '" Czeskim Cie 
szynie. Tam postanowił rozszerzyć za­
interesowania i umicj~tnośc!. Podjąl stu 
dia na wydziale reżyserskim w Pra­
dze. Ten czeski epizod• iycia miał duże 

' 

jako bliska realistyczn,e:nu ujmowaniu 
teatralnej rzeczywistości a daleka od te 
go, co jeszcze niekiedy w teatrze Wit­
kacego zaskakuje i odstręcza. Po pro­
stu Witkacy staje się klasykiem.· Tak 
też odczytał ten utv.(ór reżyser kładąc 
akcenty na unwersalizm ludzk ich zacho 
wań i reakcji. Tytułowy Jan Maciej ze 
wsi Niewyrypy Dolne. do tej pory prz)· 
wódca swojej wsi, dość niespodziewanic 
dla s:cb\e samego staje się prezyden­
tem. 

Przed laty w postaci Witosa upatry­
wano pierwowzór głównego bohatera. 
choć autor zdecydowanie od takich 
związków się odcinał. Aktualna rzeczywi 
slość polityczna nadała sztuce nowe tre 
ści, także analogie• <io konkretnych osób 

) 
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' SEZON MOKR'OWIE·CKIE 
. 

znaczenie w kształtowaniu arlystycz. 
nych ul?odoboil Marka Mokrowieckiego. 
Jako reżyser. pracowal w wielu teat­
rach, ostatnio w Bydgoszczy. ,.Dla mnie 
ta zmiana funkc;i - powiedział dla 
"Ziemi Gorzowskiej" - !qczy się z po· 
szukiwaniem wolności. Na T<?żyserię po 
sz.edlem, ody stwierdziłem, że bywam 
ubezwl4snowohuonv przez • reżysera, 
któr·y mnie zobowiązuje do orania te­
oo, co mi nie odpowiada. Jako reżyser 
wielokrotnie przekonywałem się, że wię 
kszq swobodę działania ma dyrektor. A 
ody nareszcie objąłem .funllc;ę dyukto· 
1'4 - już po mi-esiqcu wiem, że t.o naj 
większa niedola". 

l 
Lata pracy na róź.nych stanowiskach 

pozwoliły Markowi Mokrowieckiemu 
zgromadzić zasób doświadczeń, który­
mi teraz może się dzielić z gorzowską 
pub~icznością. Po pierwsze chodzi o 
miejsce teatru w życiu kulturalnym 
miasta. Dyrektor - jako się ·rzekło -
nie przyjechał z aktorami, a w towarzy 
stwie fachowców od stwarzania teatru, 
Po raz pierwszy· zostali zatrudnieni na 
etatach reżyser i scenograf. To przede 
wszystkim oni - oprócz przygotowywa 
ni a pr:emier - . mają dbać o teatralną 
otoczkę. Taką otoczką są np. przedpre 
mierowe wernisaże wystaw gorzows· 
kich plastyków. Na 45 minut "przed pod­
niesieniem kurtyny odbywa si~ uroczys 
te otwarcie .wystawy, jest okazja do 
poznania twórcy. do spotkań i rozmów 
nie tylko o teatrze. Przed premierą "Ja 
na Macieja Karola Wściek.Jicy" otwie­
rano wystawę prac Andrzeja Gordona. 
Grupa osób, które przyszły wcześniej, 
była nie_wielka, a otwarcie odby!o się 
szumnie i zabawnie. Ci, którzy docho­
dzili pM.niej - żalowali spóźnienia. 
Przed drugą premierą - ,.Stachuria­
dy" - w teatralnej galerii zaprezento­
wano prace młodziutkiej plastyczki -
Grażyny Tarkowskiej-Moskaluk. Już 
było mnóstwo osób, już chętni uczest'!i 
czenia w tym zdarzeniu · nie mogli się 
pomieścić. Kaidemu otwarciu towarzy­
szyła muzyka zgodna z charakterem 
plastycznych dokonań. Te minuty przed 
podniesieniem• kurtyny okazały si~ nie­
zwykle waine, potrzebne teatralnej pu­
bliczności. 

Zmiany dotyczą również oprawy pla­
stycznej teatralnych reklam i publika­
cji. Oryginalną formę ~?trzymały pro­
gramy teatralne połączone z afiszem. 
Zmieniony został graficzny znak teatru, 
przygotowywane są materialy fl!kiamo­
we do kaidego przedstawienia i do każ 
dej prezentacji plastycznej. Nową szatę 
graficzną "okolic teatru·• przygotowy­
wał Marian Fiszer - etatowy sceno­
graf. O aramację zdarzell dba etatowy 
reżyser - Andrzej Walden. 
Właśnie Andrzej Walden przygoto· 

wał pierwszą premierę sezonu 1989-~0 
- sztukę ,.Jan Maciej Karol Wściekli­
ca". Odczytana po latach ta jedna z 
pierwszych sztuk Witkacego jawi się 

l 
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znanych dziś pOwszechnie np. z dzien· 
nika telewizyjnego. Reżyser nie poszędl 
w kierunku łatwej aktualizacji ,.Wście­
klicy•·. Bardziej od politycznych zdarze.;, 

, interesowała go sytuacja psychiczna 
człowieka, który zostaje zobowiązany 
lub 'PO próstu, którego sytuacja wyno­
si znacznie wyżej, niż on sam o tym my 
ślał. Musi przekroczyć granicę własnej 
tożsamości. Co zyskuje, a co z tego po­
wodu traci? J akim się staje? Jak te 
przemiany odbierają jego na.jbliżsi? 
Kto chce przy okazji upiec swoją pie­
czefl? 

By reżyserskie zarnięrzenie się powio 
dło, postać Jana Macieja Karola musiał­
by zagrać aktor o innych predyspozy- · 
ciach fizycznych i psychicznych niż 
odtwarzający 'gościnnie tę rolę Andrzej 
Jakubas. Jego młodość, szczupła syl­
wetka, wyraźna inteligencka prowenien 
cja tu przeszkadzają. Wścieklica nie zdo 
bywa sobie wiarygodności. Widz zaczy 
na powątpiewać. czy wybór na prezy­
denta jest wyborem słusznym i w tym~ 
momencie przestają go interesować du· 
chowe rozterki bohatera. Slabość oso­
bowości Wścieklicy pozwala na zdomino 
wanie przedstawienia przez otoczenie 
Tu rej wodzą panie - Beata Chorążykic 
wicz jako Wanda Lektorowiczó\vna i Te­
resa Lisowska jako Rózia - :i.ona Wście 
klicy. Zona przekazuje młodszej swego 
męża z całą dbałością o jego przysz· 
!ość i -.z mocnym akcentowaniem swoje 
go poświęcenia na ołtarzu polityki. Bar 
dzo dobrą kreację stworzyła Beata Cho 
rążykiewicz prezentując w postaci Wan 
dy różne etapy przemian kobiety od 
pseudo-niewiniątka do pazernej baby, 
Każda z postaci otaczających Wściekli­
cę chce coś wygrać, coś zyskać, coś za­
robić ·na jego karierze. Aż przychcdzi 
nieuchronne. Kompletna zatrata osobo­
wości, tworzenie portrelu bohatera na 
użytek maluczkich. 

Odniesienia do .rzeczywistości AndrzeJ 
Walden przesunął na.Ptan dalszy, umie­
szczając tylko znaki-symbole w s:eno­
gra!icznym tle. Scenografia Ryszarda 
Strzębaly jest .,stodolasta", ciężk~, przy · 
tłaczająca z po\viększającym się balaga 
nem. Nagromadzenie priedmiotów z 
różnych czasów. środowisk i konwencji 
nie przydało inscenizacji celności inte•·· 
prelacyjnych. Jednak mimo tylu wyli­
czonych tu go;echów, przedstawieni'r 
pozostaje w pamięci i może być okazją 
cip przemyśleń, nawet dyskusji. A o to 
właśnie przecież chodzi. 
· Tydziefl po premierze .,Wścieklicy" go 
rzowscy widzowie mieli okazJe: do zo­
baczenia dw.óch interesujących przedsta 
wień Teatru Studio z Lodzi: .,Rycerzy" 
wg ;\rystofanesa w reżyserii Marka Mo 
krowieckiego i w wykonaniu m.in. wlaś 
nie Andrzeja Jakubasa oraz monodramu 
,.Kompleks Portnoya" wg Philipa Rot­
ha. Oba przed,stawienia cieszyły siJ1 
dużym zainteresowaniem widzów, pler 
wszy głównie ze względu na oryginał-
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ław 
my sław 
Krenz. 

Scena zasłana 
chych liści. Pr:ze" 
sta, lśniąca 
mqście daleko 
idzie 
cznych dzialaó, 
ka, liście zasypi 

bliższe k~b~~;'J'ą 
tG ścieżk~ 
czyścić, by 
cie Człowieka 
sceny, w c;:;~~~~ 
nografia, t 
gestywny, 
nia zwiędłych 
kół... ' 

.,Chodź, CZ!•OWI 
głosi podtytuł 
chęcający. ale 
lić, co ma 
ter, czyli Czło•vie 
ra. Z niezwykle 
wierszy bądź 

stały n'~~~~~~~:f:.z, jakieś 
kaś niemożność 
człowieka ... To or:ze<, 
de wszystkim zw,er:~·l 
;tosunek do 
chury Kiedyś był 
sprzed lat 
dzież .przyjmie go 
idola? ,.Bytefn b~s~·~~ 
mówi o sobie < 
ność w buntowaniu 
nującą cechą 
:-!'a te pytanie 
młodzi widzowie 
nych specjalnie dla 
premier zakol'lczonych 
ponowane dotąd przez 
sje po .,Janie Macielu 
rzach" raczej n:e wiodły 
chura pobudzi młodych 

W przedstawieniu bi•erz 
ZC$pół, aktorzy dobrze 
ni werwy, a jednak cz;!s~ 
wrażenie, że gdyby weszli 
prawdę młodzi 

. nich. byliby prawdziwsi i 
rzy. W pamięci pozostaj~ 
wy o miłości między i\Cian 
kim (Człowiek-Nikt) a 
czek (oboje gościnnie). 

To przedstawien:e 
miało liczną i 
na premier<: przyszła 
na wolne miejsca lub na 
też tworzą nową otoczkę 
cydują o klimacie wokM 
sceny. 

J'RYSTYNA 
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W to~lu 1 uda dama. PollcZki ze śladami 
ospy, ~Jł bystre, przenikliwe spojrzenie. 
Obok tłumacUICY Jej pytania grubas, któ­

ry przedsta\wa się Aleksandrowi, mówiąc, ie jest 
dwor.skim ·bibliotekarzem i przybył tu przed la­
ty z. Amsterdamu. Pisano mu już w liScle o wiel­
kiej mądroSci dzisiejszego gościa. Dama przerywa 
mu ostrym tonem. Pyta, k iedy Aleksander był 
ostatnio kąpany? l czy mu czego nie brakowało? 
Bibliotekarz uzupełnia pytanie, mówiąc, ie w pa 
lacu panuje wielka obawa przed insek tami. Każ­
dy, k to zjawia się tu po raz pierwszy i kto sta­
wić sic: ma przed obliczem Gwiazdy Północy, n:~u­
si wpierw odbyć dokładną kąpiel. Dama, z kfórą 
właśnie rozmawiają, odpowiada za ów rytuał. 
Foniewat Aleksander wy Jaśnia, 1e kąpano go te­
go samego dnia przed wyjazdem ze stolicy, da­
ma zaleca, aby się ·natychmiast przebrał. Lokaj 
poda je sh·ój. Szyty na miarę przez nadwornego 
k rawca. Grubas z Amsterdamu, w czasie gdy 
stojącego na stole Aleksandra dwaJ słudzy roz­
bieraJą w pośpiechu, mówi, ie od lat pracuje na 
zlecenie swej dobrodziejki - nie wymawia na­
wet JeJ imienia - nad Iraklatem o uległości. 
Zby t mało uwagi starożylni m~drcy poświ~cali 
tej idei! On sam latami studiował ich dzieła. O 
czym więc orle nade wszystko traktują? Czy nie 
o naturze buntu? A ile jadu k ryje się do dziś na 
tych kartach, choć ci, którzy wypełniali je swym 
pismem, sam~ da}vno jut rozsypali się w proch? 
Py ta nast~pnle, czy uległość nic przynosi praw­
dziwego spokoju i słodyczy? Błogość posłuszeń­
stwa! Podnosi r~e do góry w t~atralnym geś­
cie i Aleksander myśli, że mógłby tak zastygnąć 
w monument ozdabiający ogrodową fontannę. 
Strumyki wody bijące w górę tworzyłyby nad 
Jego łysą czaszką migotliwą aureolę. Ubranie, w 
którym tu przybył, leży Już rzucone nicdbale ·na 
posadzko:. Stoi ~raz zupełnie nagi . Chuda dama 
z ospowatym obliczem zbli:i:n się. Odwraca go. 
Czuje dotyk jej palców na plecach l na poślad­
kach. Znów po, chwili ustawia go twarUI do sie­
b ie. Teraz palce w~drują po b\'Zuchu Aleksandra. 
- Do kogo, mój panie - pyta bibliotekarz -
więks%4 należy nieść pogardę? Czy do tyęh, któ­
rzy buntują się przeciw posluszer\stwu i są za­
rzewiem wszelkiego buntu, czy raczeJ do motło­
chu, który sic; daje porwać buntowniczym ideom? 
Długie, kościste palce dotykają teraz 1 tego miejs 
ca, którym w ostatnich tygodniach zabawiały się 
stołeczne damy ku wielkiej uciesze podglądają­
cych kawalerów. Aleksander czuje, jak palce te 
zaciskają si~ i po chwili rozlutn!ają uścisk. Sq 
zimne, ale kiedy przesuwają siQ niżej, chłód u­
stępuje. Aleksander czuje wtedy pulsowanie wlas 
nej krwi. - Cót to, dziwaku - szepcze dama -
nie odpowiedzialeś mi, waść, na pytanie? Nicze­
go ci ostatnio nie brakowało? ... - Holender uś­
miecha sio: patrząc, jak to, po czym przesuwa;,ą 
się teraz palce damy, podnosi się l twardnieje. 
- Sen! - odpowiada Aleksander. - Zawsze bra 
kowało mi snu. - Kiedy uczony autor dzieła o 

_ uległości tłumaczy jego odpowiedź, dama wybu­
cha nic wiadomo czemu radosnym śmiechem. 
Potem bibliotekar z mówi Jcszczo Aleksandrowi, 
że zdaniem tej nad wyraz wpływowej t szanowa­
nej damy, od której zalet.11 równlc:i: względy sa­
me j Semiramidy, sen bywa bramą raju. Pozwala, 
aby ubrano Aleksandra w wyszywaną koronka­
mi Jedwabną koszulę sięgającą do kostek i z t.a­
ienyliczym uśmiechem na wargach mówi 
mu, ie brama ta wkrótce Już się, być może, przed 
nim otworzy. Grubas, gdy lokaj postawił Alek­
sandra na podłodze, podal mu wyciągniętą .z kie­
szeni małą książkę w satlanowcj oprawie, ze zło­
tymi literami wytłoczonym francuskim tytułem. 
Zajrzał do tytułowej strony. Okazało się, że ani 
Jedna karta wewnątrz nie Jest zadrukowana. -
To zart tylko, przyjacielu - wyszczerzył z~by. 
- WstępuJesz oto w swoją nową roi~. Wieczorem 
do sypialni Semiramidy wchodzić mog.ą ~Odnie 

z dworskim obyczajem Jedynie lektorzy, choćby 
nawet nte umieli czytać ... - Niedawno Aleksan­
der słyazal w stolicy podczas hałaśliwej zabawy, 
jak ktoś tłumaczył, dławląc się ze śmiechu, ii 
niebawem ttzeba ~dl>ie chyba ·wymienić cały 
stołeczny· garnizon,. bo n ie starczy nowych le~o­
rów. "Po cóż, na Boga, te wybiegi" - zastana­
wini s!~ wówczas. Czy w ogóle w sypialni Se­
miramidy potrzebny jest lektor? Sława j'ej ro,z­
wlązloścl jest przecież taka wielka w całym świe­
cie, tt względy podobne wyglądają jedynie na ma 
loduszność. Gdy dawno temu rozmawiali z hrabią 
o JeJ ekscesach, ów wy jaJnil Aleksandrowi, iż , 
Gwiazda Pólnocy jest w gruncie rzeczy - tak 
przynajmn.iej sądzą ci, co otarli się o jej dwór, 
nie korzystaJą jednak z większych wzglo:dów -
ubogą niemiecką księżniczką. W rodzinnym do­
mu, gdzieś nad Bałtykiem, w~zcśnle gaszono 
świece w sypialniach, rano wyganiano potomstwo 
do zimnych kąpleli, pijano kozic mleko i odży­
wiano się nadzwyczaj skromnie. To bynajmni~j 

. 
nie był dom pełen wyrat!nowanych rozgrywek. 
Trudno potem uczyć się wolnoóc1. Lęk, przed 
cudzymi spojrzeniami kro:puje do końca życ:a. 
Czy jednak to tylko? Teraz, trzymając w ręku 
śmieszną książeczkę z dworskiej biblioteki, Alek­
sander - obojętny zupełnie na to, co dzieje się 
\VOkćl - stoi ciągle w długleJ koszuli z chiń­
skiego Jedwabiu l duma nad Istotą owego stra­
chu. Czy właściwJe ta rozwalaJąca się jui pe­
wnie w swym wielkim łóżku kobieta obawia się 
tak bardzo? Czy tylko skrytobójczego zamachu? 
Nagłego uderzenia w plecy szpadą? Lub kuchen­
nym notem? A moze zaciskającej sl~ na szyi szar 
ty orderowej, co sama, l~k powiadali, uznała 
za niezły sposób szlachetnego uśmiercania? Czy 
moie duchów, k tóre wyłaniają się w niespokoj­
nych snach, gdy cały pałac pogr:tża się w nocnej 
ciszy l alychać jedynie kroki straży pod oknami? 
A moio zimnych spojrzeń potomnych? Tymcza­
sem chuda wiedf.ma, która niedawno jeszcze do­
tykała go kościstymi palcami, kazała tłumaczyć 
Holendrowi dworską lnstrukcJ~. Wszystko, mó­
wlla, co zdarzy się w sypialni, pozostać ma nigdy 
nie wyjawioną tajemnicą'. Upuedza, iż złamanie 
tej zasady bardzo się ile kończy. Pewien lektor, 
który dz.iękl laskawości Semiramidy został kup­
cem w Moskwie, a mial odwago: uiawn1ania nie­
których okoliczności doiYCUICYCh tego, co działo 
się w tym pomieszczeniu, gdzie l Aleksander za 
chwilę zostanie wprowadzony, został po prosiu 
zaćwiczony na śmierć. Gadulstwo zatem nie po­
płaca. Wiele lat pełniąc Jut służbę u Semiramidy, 
spero sama widziała. Wiele tet doświadczyło i 
JeJ własne ciało . . Radzi zatem, by zachować w " 
sypialni stosowną skromność. Granice owej skrom 

• 

S.ceny miłosne w literaturze piękn~j 
• 

ności przekraczać mo:!e ta jedynie, która zezwo­
Jlin by stal się na ten jeden wieczór jej lek to­
re.,;. Niech więc słucha tam i spełnia wypowia- . 
dane tyczenia. l niech nie st~ra s!~ b?·ć na~rę­
tem. Moie być natomiast. pewten, ze me ommte 
go szczodra nadzwyc~aj nagroda. ~lelka '!'asz~­
neria która od zarama porusza gwrazdam1, obra 
cając' oddalone planety i kleruje ruchem ~o~ct: 
a także wytyczając kierunek obrotów ztem1 r 
określając dzieje ludzi, losy zwierząt, ptaków i 
ryb, która rządzi budzeniem się l zastyganiem 
soków w konarach drzew i krzewów, która przy 
woluje do życia i zabiJania, nie zatrzyma się 

l3) 

. 
oczywiście w miejscu, gdy drzwi do sypialni Se­
miramidy otwor%4 się przed Aleksandrem. Lecz 
dla niego zgotować motc niczwyklą odmianę. 
Niechże o tym pamięta. A zresztą, prawdę rzeki­
~ZY nie należy przekraczać tego progu ze zbyt­
ul~ lękiem w sercu. Granlee laskawości tej, co 
spoczywa teraz w pościel!, sq nic do ogarnięcia 
wielkie. Podobnie jak i rozum zabraniający pod­
danym zuchwalości 1 nagradzający oddanie. Alek- , 
sander słucha tego, co prawi wiedźma, z lodo­
watą obojętnością. Skoro jui mówiła o maszy­
nerii poruszającej naturę, wspominając o drze­
wach. które teraz właśnie zastygły w mroźnym 
uścisku, to sam był właściwie do nich podobny. 
Trwał, ale stan, w jakim sio: :r;nalazl, trudno po­
równywać do życia. Oboio:tno mu było nawet 
to, co naleźalo juź do przeszłości. A ta oddalała 
się tak bardzo, że w pamięci zacierała slę na 
dobre nawet twarzyczka Rozyny. Dawniej tyle­
kroć pojawiająca się pod powiekami. A więc 
oddalało się na zawsze to, co przez milość wią­
zało go z da)ckim, coraz bardzlej z każdą chwilą 
oddalającym się światem. Drzwi otworzyły sio: 
w końcu. Stara, ubrana w przezroczys~ koszule 
kobieta lezala oparta o wielkie poduszki w łożu 
z baldachimem, Skinęła tłus!;j Tęką i poprosiła, 
by zechciał u.siąść na stojącym tuż przy lótku 
labwecie. w gl~bi sypialni kro:cily się jakleś 
dziewczyny zajęte układaniem sukien. W powie­
trzu unosil się ostry, slodkl zapach. Szeroka, 
rozlana twarz z małymi, bystrymi oczyma. 
Gwiazda Pólnoey. Powiedziała, ze w listach 
otrzymywanych od francuskich przyjaciół, którzy 
od lat otaczają ją wielką mllością, czytała kie­
dyś o nim i o jego wielkieJ mądrości. Nigdy nie 

uwa:iala, aby wartość czlow)eka można było mie­
rzyć długością ciała t jego ciężarem. Teraz ~dzle 
się mogla o tym przekonać. Nie sądziła wszakte, 
te on sam Aleksander, zJawi się tutaj z ai tak 
bezmyślny;" posłaniem Jak to pismo, które ugi- ' 
nający się pod ciętarami klęsk król w Warsza­
wie zechciał mu powierzyć. Los monarchy 
ciągnęła łagodnym głosem - każe wszys~ko, a 
więc 1 najsublelniejsze uczucia ludzkie, mrerzyć 
miarą polityki. Czyż ten biedny monarcha do 
tej pory nie poznał takiej nawet\prawdy?To przy 
krc Aleksander słyszał pewnie, że była matką 
jeg~ dziecka. Ale to zdarzyło się dawno. Dziecko 
w nlemowl~twie umarło l wkrótce pot~m ~mar­
lo takie to co ich wiązało. Król wspomma w 
swym rozpa'czliwym liście o dynastycznych związ 
kach lącUICYCh dwa serca. Biedak! Jej serce łuż 
dawno zupełnie ostygło. Jest dziś zm~zoną zy­
ctem kobietą' i z tego co jeJ pozoslalo, czerpte 
jedynie powJerzchownc doznania. Reszta sluiy 
rządzeniu. Taka jest prawda. Niech więc Jej le­
piej nie wspominają o miłości ! Owszem, znosi 
czasami opisy tych stanów, Jeślr wychodzą spod 
rąk wielkich artystów. Są to po ~rostu nie~telkie 
ogrody marzenia, gdzie chroni s1ę czasamt zm~­
czona ludzka dusza. Ale poeci ci i myśliciele są 
w Istocie gorszym! jeszcze błaznami nit ci, dla 
których piszą swoje utwory, lłatąc im pokazywać 
się na scenie. Nigdy dotąd nie zjawił się w jej 
sypialni tak mały człowiek. Mówio~o jej . z po­
dziwem że Jest nad wyraz proporcJonalnie zbu­
dowanY. o, jakie to korzystna odmiana! Do tej 

. pory wprowadzano tu samych olbrzymów. Wy­
starczy zamknąć powleki t poznaJe natychmiast 
tch ciała. Ramiona, piersi, brzuchy, lędźwie i uda. 
Ą takie stopy. Zna świetnie ich oiężat i odrata­
Jącą gwałtowność. Zapewnia gorąco, że uściski 
te są tak samo upokarzające, lal< lament upada­
Jącego króla klóry teraz tak Óezmyślnie bl~ga 
o jej r~l<~. Pyta, czy Aleksander nie zechciałby 
motc podejść jeszcze blitej. Ciało jej Jest mięk­
kie i pulchne. Jakby była kukłą pozbaw~oną k~ś­
oi i jakby zanikły mio:śnlc. które poruszaJą ramro­
nami brzuchem i rozchylaJącymi się teraz noga­

mi· Nie gniewa si~, te Aleksander milczy. Pl:zeciei 
wszystko to jest snem, szepce. niczym więceJ. 
Szc3ellna. która rozchyla się. ustępując coraz 
bardziej pod ciężarem Aleksandra. og;1rnia go te 
wsząd miękkim ciepłem. Ciało. które go wchl~­
nia, jest różowe i ma perłowy odcień. Wsuwa s1ę 
w to rozszerzające się mieJsce, czując, ze wszel­
ki ruch jest z~dny. Miękkie, ciepłe sklepienie 
przywiera tak ściśle, ie pozostaje mu uległość. 
Jest już wewnątrz cały. Czuje jeszcze słabnące 
bicie własnego serca, a ciało, któremu się pod­
daje, zamyka ·swoją szczelinę. W ostatnim prze­
błysku myśli Aleksahder pragnie sobie jesz.c:ze 
uprzytomnić, czy kiedykolwiek <!a:VWej, nim na 
dobre pogrążyła go ta żywa, pulsuJąca rótowoś~. 
był rzeczywiście szczęśliwy, ale taden obraz me 
wraca, wszystko, co dawniej zaprzątało umysł l 
serce przestaJe Istnieć - rodzi się jedynie gwał­
towna pewność, że w swym niebycie i on sta­
nic sio: zaląźkiem śmierci. Ale dla ~i. k tóra go 
wchłania, nie ~dzle to jednak śmierć darowana 
karłowi. 

(Na tym kończymy druk trasment6w poi•1eSet Wła· 
dy~:ław• Terlecktego ,,DrabinA Jakubowa albo podrót.", 

wydanej pn:o. SW .. Ctytclnlk" w tHS r . Tytuł pocho· 
dtl Od redakcji.) 

Zdaniem amerykańskiero seksuałora dr. Alfreda C. Klnsey'a, całym t yeient 
człowieka, pocąwszy od n r.jwczdnleJnych lr.l, n11dzl seks l katd&- ludzkie d~lala­
nie ma, mnieJ lub bard• lej odler le, źródło w set sle. Potrzeba seksu, nle uwste 
świadoma, Jesł w żYciu edowleta spraw, 11bsolułnle domlnuJl!Cll· Podobnle Jak jej 

brak, k16ry powoduje slan nienormalności. 

lótko i atól. Jak to bywa 
nych małżeństwach. 

w tradycyJ- wa z p(,wodu swej odmienności. a co 

Trzy czwarte badanych homoseksu­
alistów uważa związek stały, to znaczy 
trwający nie k rócej, niż trzy lata, za 
11watny" i 11poz.ytywny" oraz. zdecydo-

drugi twierdzi wręcz, że jest .,całkiem 
zadowolony". Tylko co piąty skarty 
sio: na ten stan rzeczy i przyznaje, że 
nie je.;t szczęśliwy. Nie uważa jednak, 
ze byłby sz.częśliwy, żyjąc seksualnie z 

nad polowa odpowiada: .,chciałbym 
dwa-trzy razy w tygodniu". 

Ponad polowa homoseksualistów amc 
rykatiskich twierdzi. te ich upodoba­
nia seksualne n ic mają tadn~go wpły­
wu na pra~ l karlerq zawodową . Co 
czwarty przyznaje, te jego szef .. wie o 
wszystkim". Taktc 75 procent ankieto 
wanych lesbiJek twierdzi. ze ich ,.in~ 
ność" nie pozostaje w jakimkolwi~k 
związku z pracą zawodową l realizacJą 
ambicji. A wlqc odmienność seksual­
na człowieka nie Jest at tak brzemlen 
na w skutki, biorąc pod uwagę jego 
egzystencję w społeczeństwie, jak siQ 

W 1948 roku ukazała się w USA 
pierwsza ksią1ka Klnscy 'a: o za 
chowaniach .;eksualnych męt­

czyzn. W pięć lat p6tniej drugą: o za­
chowaniach seksualnych kobiet. Kln­
sey przedstawi! Amerykanom .. seksual 
ny kraJobraz" - i wszystkich nim za 
szokowali Wykazał m.in., na podstawie 
długoletnich doświadczeń l badań, rzecz 
bulwersującą: że 98 procent Ameryka­
nów uprawia masturbację, zaś polowa 
- oczywiścle ukradkiem i niesystema 
tycznie - oddaje się chętnie erotycz­
nym perwersjom. 

W książce poświęconej zachowaniom 
mętczyzn K!nsey ujawnił taJemnico:, 
k tóreJ poznanie przyprawiło o dręszcz 
wszystkie tony, narzeczone l dziewczy 
ny. Oto 37 procent amerykańskich męt 
czyzn przyznało się przed doktorom do. 
co naJmniej jeden ra~ podjętej pr6by 
praktyk homoseksualnych . Mało tcao: 
mężczytQI et podczas tych praktyk -
podejmowanych raz lub wiele razy, co 
najmniej rat, osiągnęli szczytowy punkt 
przy Jomności sek.lualnej . Wielu z nich 
Jut pozostało zwolennikami uprawia­
nia seksu wyłącznie z mężczyznami. 

Spora grupa twierdzi. to żyje z ko­
bietami, ale co jakiś czas praanie od­
miany t szuka Je j w obrębie własnej 
płci. Wszyscy spośród tych 37 procent 
nte widzą nic gorszącego w homosck­
sualitmte, a doznawane przyJemności 
przy stoaun~u ,.homo", uwatajq 'ta bar 
dzo silne. 

Dr Kinsey nic doczekał ukazania się 

sweJ trzecieJ książki: o homosekseua­
llimie. Mial ją prawie gotową, gdy 
zmarł - 25 sierpnia 1956 roku. Ksląi­

ka ta została wydana w 22 lata póź­
n iej w roku 19?8, dokladnie w roop~l­
cę śmierci autora. Liczy 508 stron t za 
myka cale dzieło Kinsey 'a w trylogię. 
Książkę przygotowali do druku, doda­
jąc wyniki własnych bad ań. dwaj ucz 
n iowie Klnsey 'a: Alan P. Bell l Mar· 
tin S. Weinberg . 

• 

kobietami. J 

Czy Seks jest szczęściem? 
O stalnie dzieło Kinsey 'a mówi o 

tyciu mężczyzn, którzy swe spra 
wy erotyczne załatwiają w krę­

gu własnej płci. Nie Jest to życie łat­
we, nawet w USA, kraju wielkiej to­
lerancji dla wszystkich odmienności. 
Badani przez Klnsey 'a homoseksuali­
ści ośWiadczaJą, te mieli w tyciu PTZ> 
najmnieJ Jeden stały związek z jednym 
m~tczyzną. Polowa z nich mieszkała 
normalnie ~ partnerem, d«ieląc z nim 

\ 

wanie neguje uprawianic seksu doryw 
czo. z przypadkowym! partnerami. Co 
trte:Ci mężczyzna 11hOmO", N czasie, 
gdy był ankietowany przez dr Kinsey 'a, 
pozostawał w związku homoseksual­
nym, 'podobnym do malter\stwa lub na 
rzcczeństwa. Folowa z tej grupy wypo 
wicdziała się za dzieleniem obowiąz­
ków domowych na kobiece l m~skie. 
Większość amerykańskich homosek­

sualistów, według Kinsey 'a, nie ubole-

Kiedy w końcu lat 40-tych dr Kin­
sey uśwladomll Amerykanom Ich sek­
sualne upodobania, stal się obiektem 
ostrej krytyki. Socjologowie obawlali 
się "złego wpływu" publikacji Kin-, 
sey 'na na "zdrowe•• społeczeństwo, zaś 
kierownictwo Pentagonu oficJalnie u­
znało jego kalązki .zagroienicm mo­
ralnym" dla żołnierzy. Sytuacja pow­
tórzyła się, choć Już ze skutkiem o 
wtclo słabszym, w 1978 roku, po uka­
zaniu się "'tątkl o homoseksualttmie. 

Jak dr Klnsey dochodził wyników 
swych badań l jaką drogą zdołał po­
siąść te wszystkie Intymne Informacje, 
w światku. uchodzącym za zamknięty 
raczej hermetycznie? Otóż doktor ten 
rozwinął ożczególną •. ,t ntervicv metho­
de". którą następnie kontynuowali Bell 
i Wclnbcrg. Książka o homoseksualit­
mie powstała na podstawie odpowiedzi, 
udzielonych w rómych o'kolicznościach 
przez 979 osób koeltających własną 
pleć. Osoby te Klnsey l Jego asystenci 
znajdywał! w barach i saunach San 
Franclako oraz małych klubach ,.ho­
mo". Cz<:ść odpowiedzlala na anonse 

·'publikowano w prasie l zgłosiła się sa 
. ma. Czqść poczyniła wyznania nR piś-. 

mle, wypełniając ankiety rozrzucone w 
miejscach publicznych. 

Z odpowiedzi. bardzo zrcszta szczc 
rych t sz.c:zeg61owych, wynika, ie 
mto:dzy homoseksualistami zacho 

dzą często głębokie związki uczuciowe 
Ponad 30 procent wypowiada się nega 
tywnie o uprawianiu seksu wyłącznie 
dla doratnej przyjemności l zaspoka­
Jania tądzy. Wi~kszość m~źczyzn .. ho· 
mo" szuka u partnera uczucia. Na py­
tanie . .Jak czqsto uprawiasz seks?", po 

sądzi. \ 
Nawiązywanie kontaktów i zawiera.­

nic bliższych . znaJomości · homoseksual­
nych, nic jest proste. Homoseksualiści 
o,. wiele czo:śclej. nit rfiqźczyźni hete­
roseksualni. cierpią na stresy l miewa 
ją rozmaite trudności z psychik~. ~~ 
piąty .,homo" ma za sobą co naJmmeJ 
jedną pró~ samobójstwa. W tej sytua 
cji wi~kszość uznaJe prostytuci<: homo 
seksualną za .. zJawisko niemoralne, ale 
niestety, potrzebne". 

Bell i Weinbcrg dzielą homoseksuali 
stów na .,dysfuntlonellen" l ,.asexuel­
lcn". Pierwsi gonią za przygodami, prze . 
ciętnie mlewa)!\ w tyciu około pięciu­
set partnerów. skarią się na trudności 
z or11azmem. 1 są niezadowoleni z pra 
cy ;:awodowc). Problemem drugich jest 
osamotnienie: S.1 zamknięci w sobie, 
wierni partnerom. seksualnie mało a~ 
tywni, nie zainteresowani rozry~ką 1 
nowymi znajomościami. szybko s1ę sta 
rzeją. 

Trvlogia Klruey 'a naoisana została 
w latach, gdy ntc słyszano jeszcze o 
AIDS. Wyniki do:!wladczcń starego dok 
tora, i Jego asystentów są. ,jak clc~ąd, 
czymś niepowtannlnyrn. Nikt do::;i h­
czas nie podjął takich badań. Jak Kin 
sey. ,.To się czvra . )ak 1\lstori~ ; wsp61 
czesność razem wzięte" - pisze amuy 
kański ,.Time". komentując drug1e, po 
latach. wydanie trvlogii Kinsey 'a o 
seksualnych zachowaniach ludzi oraz 
skutkach tych zachowań. 

Tlumac~yla z niemieckiego 
l opracowała 

BEATA DARTOSU:WtCZ 
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~ ~ Kula ziemska jest ogromna, a ludno~ć zamieszkuJąca ją liczy się w miliar· tJ 
,.. dach! Ale w sumie jesteśmy drobiu~ w porównani u t bezmiarem wszech -
B »włata. l.,laneta nasza zawieszona w Kosmosie, jak gdyby w stałym ta· 11 
1!1 prtęgu, p orusza slę dookoł& Słońca, wykonuj~c równocześnie obroty wokól • 
11 swojeJ osi. Podezas tej słoneczneJ wędrówki spotyka inne planety - takie a 
lil wprzęrnlęte w len uklad - i, Poddaje się Ich wpływom, wrat z nami. r' 
a 
[l 

o 
1'1 
I'J 
n 
u · 

wielkie l nie zawsz:e popeł.nione. a 1. 
co gorsze - nie zawsze są to czy· 
ny przeciwko Tobie. Dziwny je.ste$, ..,. 
sam przyznaj. 

Planeta Pluton posiada bardzo sil 
n~ energię, a nazwę wzięła Od pny CI 
tiomk- l(reckiego boga - Hadesa, 
który według mitologii rządzi pOd· 

M ziemnym światem zamieszkałym LI 
r.'l przez ludzi zmarłych oraz całym D 
t:J tym, pełnym tajemnic, niezbadanym ~ 
n pr~cz człowieka, życie1n. poza!(robo· 11 

wym. Wpływ tej planety daje się n 
l"~ określić jako ukierunkowanie dążeń i'l 
tl do przemian, transformacji i rege· t.: 
l'l neracH. 
&:1 Toteż wziąłeś od Plutona sil~ prze l 
C bicia, wytrwałość, intensywność do l 
tl zn~wania wszelitich Odczuć, uczuć 
CI ! przetyć, a także szczególny, bar- a 

dzo pozytywny rOdzaj aktywno!ci, 
G dający Ci możność koncentracji na a 
a • Jednym, wybranym zagadnieniu! • 
n Równocześnie jednak Pluton wzma 
l2 • enia w Tobie jedną z najgorszych lil 
a PANOWIE SPOD ZNAKU Twych cech: podejrzliwość. Sktania lil a Ci~ ponadto do przymusu, Oddała a 
11 SKORPJONA wszelkq tolerancję i nasuwa w za· 51 

mian obsesje. Działając tak wysoce a 
: Jej U przysz~dłeś na i wiat między destrukcyjnie, popycha Cię w kle· • 

•
. 2~ październik<> " 22 listopada, Two runku izolacji. Czasem w małej gru '11 

lm znak iem na Zodiaku Jest Skor- pie, bądi większym zbiorowisku lu 
D pion - konstelacja poźoslająca " ' dzkim daje się zauważyć osobnika • 
a puymlerzu z planclą Pluton i Iwo· ZJ:rytllwego. samotnika - pełnego 8 
• n~ca wraz z Rakiem 1 Rybami Try podejrzliwości i zawiści, mającego • 
a gon Wodny. Innymi słowy Skorpion, wszystko wszystkim za złe. nic u· B 
a Płulon i Woda wyznaczyły Ci w n1o miejącego znaleźć przyjaznej duszy. 11 
1:1 mencie urodzenia eecby charakteru. a może nawet nie szukającego prty 111 
• 

usposobitnlt, za interesowa nia i zdoi jaini? Nader często okazuje si(. ie .!1 
noścl. Ponieważ w s posób podświa- taki s:ość urOdził się pOd znakiem 

• domy nadal poddaJesz się ich wpły Skorpiona i wpływem Plulona. • 
a wom, spróbuJ to da"·isko rotwa- Rak. Ryby i Skorpion. jak wspo· 11 
D iyć. · mnialam na początku, tworzą Try· 11 
111 gon Wodny, a więc żywiołem ludzi S 

Skorpion dał Ci odwagę i wytrwa· utodtonych pod tymi znakami jest a 
III !ość oraz umiejętność koncentracji. Woda, JyJnbolizująca przede wszysl lil 
1:1 Te przymioty - zwłaszcza gdy sq kim ruch i nieustanną zmienność. • 
• z biegiem lal wykntalcane i pie· Taki też jesteś - Skorpionie. Z 
D l~gno,yane, pomagają Ci w podejmo jednego nastroju wpadasz w inny, • 
a waniu oraz wykonywaniu ważnych całkiem przeciwny, co odczuwają • 
CI przedsięwzięć zarówno w dziedzinie bole~nie ludzie, którym na Tobie a 
• zawodowej, jak też osobistej. zależy (a przecież są tacy!), którzy iJ 
n Wszystkie osoby urodzone pod Ci<: kochają (mimo wszystko!) i 

111 znakami wodnymi, posiadają inluicJ~. chcieliby doznawać od Ciebie wy· r. 
D ....... , j4 w h;< i Ty. Wytrwałość, od łącznic dobra i miłości. Ale • Ty nie 11 waga, koncentracja, intuicja - cóź umiesz być jednakowy, wyrównany 
ll za wspaniałe cechy d la mężczyzny! i stały, choć przecież w gł~bi du· fil 
a Nic też dziwnego, że Skorpiony są s<y cechuje Cię sialość i wierność • 
• dobrymi. pomysłowymi menażera· - at do przesady! Cóż z lego, kie· 11 
11 mi l te dokonując często rzeczy wy dy swoim zachowaniem niekiedy 11 
11 daj~cych się niewykonalnymi. osią· wszyAlko psujesz. 

8 gają duie iukcesy. Znam kilku pa· Ciekawe jest to. że wpływ żywio • 
nów spod lego znaku, stanowiących lu Wody potęguje w 'I;obie takie 

D jednostki nadzwyczaj pozytywne spo ową wspomianą już wytrwałość. Je • 
n lecznic, szanowane i podziwiane. slcś lak la woda - klóra, spadajqc l 
U po kropelce, więc na pozór niewinnie. 

Jest w Tobie Jeszcze jedna cecha b' ". ·· lob· "l bok• • a ważna, a niekiedy dominująca, mia z lC~Icm czasu wyz 1 
" ę '' "' 

13 nowicie: intnn•)'Wność emocJ'On'lnu. rys~ w twardej skale . . Zmienny - 1!1 
--~ " i wytrwały. Wierny - l dokuczłi· 111 

1'1 U kobiet - Skorpionów emocje przy wy. Taki jesteś. lłl 
13 bicr~ją C7.<;slo postać niepbż.1daną i Powiedziałam. ie un ikam Skorpio 
a dolegliwą dla otoczenia. kierują si~ nów. Ale tak naprawdę, to wła!- III 
13 bowiem zbyt ostro na sprawy sekJu, nic wśród takich jak ja Kozioroi- 11 
D erotyzmu i miłości. Wiąie si~ z tym ców, a takie kobiet spod znaków • 
U ~azdrość, podejrzliwość, mściwość Panny 1 Byka. powinieneś poszukać 11 
a Itp. •obie partnerki. Najlepiej bowiem 11 
a U m~lczyzn ta sama cecha w wi~k zgOdzisz Jię z dziewczyną spOd któ· • 

11 szym stopniu niż u kobiet znajduJe regokolwiek znaku ziemskiego. WOda a 
.. nieco inne ujście (choć u kobiet teł z ziemią zawsze jest mariaien1 u· 

11 •·• si~ to zdarza). Otói panowie - Skor danym, wróżącym dobre płony l cic 
D plony kicrunkują emocje na sprawy kawą symbiozę. Nie najgorzej tet bę· l'!' 
D zawodowe. społeczne. także na sport dzic Ci z partnerką spOd znaku ogni B 
li lub powięks1.anic dóbr osobistych. ste~o: Barana. Strzelca lub Lwa. a 
1'!1 Mimo to należą do znanych zazdroś Natomiast Odradzałabym Ci· wiązu l' 
11 ników, a w podejrzliwości wproJt nie życia z kimś, kto urodził się pod • 
rl przechodzą samych siebie. znakiem) wodnym, a jui nigdy - 11 ., z drugfm Skorpionem! Za wiele n Nic chciałabym znaleić się w sku· byłoby mi~dzy wami pOdejrzeli, za· li 
11 r>.c partnerki Skorpiona, nakrytej zdrości i wymówek, zbyt bujna • 
11 przez niego na czymś, CO można U· wspólna \V)'Obrainia. zbyt wielka 11 
111 znać za zdradę. (W ogóle - jako intuicJa - do kwadratu! Skorpion 11 
• Koziorożce. Skorpionów raczej uni· współdzlalając z drugim Skorpionem • 

kam) .. Jesteś tak nietolerancyjny i łatwo wznieca sytuacje ekstremalne. • 
• w swych pOdejrzeniach czasem śmie Podobno szczęśliwą liczbą dla Olób 8 a szny. te at ma s i~ ochotę zrobić Ci związanych z Plutonem jest 11. zaś • 

coś na zlo!ć. Skoro robisz sceny bez dniem pomyślnym dla interesów -
11 powOdu. mlcjie więc len powód! Ko czwartek. Spośród sławnych panów • 
8 bicta tylko z samej przekory mo.i.e _ Skorpionów udało mi się wynoto a 
8 postarać si~. by taki powód napra. wać takie nazwiska: Jgnac)' Padere • 
n wd~ zaiJtnial! Wiem coś o tym! wski _ pianista i polityk. Nicolo li 

11 Zdecydowanie więc przewaiają w Pasanini - skrzypek. Aleksander 8 
Jl Tobie cechy nie najmilsze - drogi Bardini, Bogdan Lazuka i Jan Ko· Jl 

Skorpionie. Czasem nieoczekiwanie ciniak - aktorzy, Marian Orzech· D 
a napada Cię jakaś fatalna destrukcja. wski- b. minister spraw zagrani· 
11 Dążąc do wy!kni~tego celu - od· cznych oraz Karol, książę Anglii. • 
D waźnic, szczerze, z pełnym zaanga. Na starych rycinach wyobraiają- • 
11 żowaniem sił i środków, nagle za· cych .,człowieka kosmicznego" znak 8 
a trzymuJe~z się i niszczysz swoJe Skorpiona. podobnie jak Raka, prze • 

szanse. Oc>.ywiście obracasz w ni· wainie. usytuowany jest w okoli· 11 11 
wecz również to. co było jui zbudo cpch serca, co .można tłumaczyć, ie D 

11 wane. Czasem też wpada.;z w nic· dla osób urodzonych pOd tymi zna· 
11 11:1 uozumiałe dla otoczenia nastroje. kam! sprawy serca są najwainiej· 

F.'l skierowane przeciwko komuś jedne sze l te Skorpion w iyciu kieruje 8 
D mu. grupie ludzkiej bądź też spra· si~ przede wszystkim sercem. Ale • 

wie. Wszyscy się wtedy dziwią - mo:ic też - że .;erce ma słabe? l 
n co tet w Ciebie wstąpUo. że byłe~ W na)blii.<zym numerze odcinek 11 
n ,.za". a teraz jesteś .,przeciw". dla pań spod znaku Strzelca. Zyczę li 
~ Często lei zmieniasz si~ w mśri· miłej lektury! 11 

ci~la, bez wi~kszego powOdu i tę· • 
: pisz kogoś za winy niekoniecznie . EWA FOSS U 

- ~ 
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W d•lelnicy Grune\\'ald. ~d&ie m ldel się Polska l\lisja Wojskowa l kilka am ­
basad, w litrożneJ kawiarni z op:ódk.iem, wyd'!Ję na colę kilka pnedostalnlch ma· 
r<k . Co za upał! Nie P<l\\'iodlo mJ się u doktorstwa S. - <.najoa:nej pary lekany, 
u których kiedyi pracowałam. ProwadzJiam kartotf'kj, zmienialam ręczniki. Uma­
wiałam pac-Jentów na następne wbył.y. A &dY wseysey \\"}'Stłil spną;talam oba .:a-
blnety. .,. 

S mają już nową asystentkę: jeat 
nią Mira, czarnowłosa Rosjanka. 
moja znajoma. Zalują, ale nic 

mogą nic dla mnie zrobić, dlaczego 
nie przyszłam, nim zjawiła się Mira? 
Ze mną było im łatwiej, bo znnm nic .. 
miecki. Mimo to nie ukrywają, że po­
chodzeniem nowej asystentki S>\ zachwy 
ceni. 

Nie maleje bowiem populamość wszy 
•lkiego, co radzieckie. Nadal najbar· 
dztej szpanerskie koszulki w Europa 
Center mają wymalowane sierp i młot, 
j:włazd~ albo napis .. 1 Love Corbats· 
chow'', a do dobrego tonu należy posia· 
danie w barku butelki z .. l(orbaczow· 
ką". 

Mira urodziła się w Moskwi~. studio 
wala w \Varszawie. pierwnego m~ta 
zostawiła w swej ojczyźnie. drugie!(n 
w Gdtuiaku, zaś matkę ma w West 
Deutschland. S\)rylna, obrotna, umie 
zah~ndlować. 

- Wpadn~ wieczorem. lo pO~adamy 
- mówi mrui:ąc zabawnie oczy. 

Na moje ogłoszenie zaczynające się 
' 

celowo, żeby się nie zgOdzili. Nie uśmic 
cha mi się obsługiwanic tego w fotelu. 
A w o~ólc jakoś ponuro w tym domu. 

Ale stary się zgadza. Pyta, kiedy mo· 
p,ę przyjść, może już zaraz zostan~? 
Osoba, która pracowała u nich popl'ze 
dnio, odeszla przed czterema dniami. 

- Zatelefonuję - zapewniam - ale 
teraz zostać nic mogę. 

l Juź mnie nie ma! Kto wie. na co 
ten młOdszy choruje, moie na AIDS? 

Martin-Lulherstrasse w dzielnicy 
Schoenenberg. Długo dzwoni~ 1 

kiedy postanawiam już Odejść, 
drzwi otwierają się z impetem. 

- Ach. dzień dobry. proszę mi wy· 
baczyć to czekanie. Co za dzień. N:e 
mam dziś głow .. do niczego. Skacze n1i 
ciśnienie, nęka mnie migrena. l do te· 
J!O ten upal od rana Nie mo~~ nietcl(o 
znaleźć, taki wszędzie bałagan... • 

J<obieta jest młoda. ładna. umaiowa 
nn wyzywająco i ubrana z nonszalan· 
cją. Ma włosy kruczo czarne, ostrzyżo­
ne .. na zapałkę". Zaciąga w'zyty, uko· 
~cm błyskawiczny zamek w lśnh)ccj, 

Koresp onden cja, własna z Berlina Zachodniego 

• 

olka szuka pracy 
od słów ,.Polka szuka pracy" (gaz~la 
,,Zweite Hand" takie ogłoszenia przy i· 
muje bezpłatnie!) zareagowało dz.iesięć 
osób. W czterech pnypadkach oferowa 
ną pracą były posługi domowe pol~· 
czone z pilnowaniem dzieci. w Jednym 
przypadku do tego dochodzić miało je 
szcze gotowanie. Więc Od razu wszystko 
to odpadło. 

Z atełefonował lei facet, co do kló 
rego )ui po pierwszych słowach 
powzięłam podejrzenia. Pyta, Ile 

mam lat. Odpowiapam nieszczerzc, ic 
dwadzieścia. On dalej: 

- Czy jesteś wysoka? 
- A co za różnica? - mówię. I do· 

d~ ję, żeby się streszczał. 
Na lo on ściszonym głósem: 
- Skarbie, chciałbym iebyś byl~ 

dość wysoka, bo mam ochotę zrobić 
sobie z tobą ... 

Padlo straszne świństwo, więc prze­
rwałam rozmowę. Po godzinia zadzwo 
nil ponownie, potem jeszcze i ,ies'loCze. 
Nazajutrz też kilka razy. Telefonu nie 
moina było wyłączyć. ponieważ Kry· 
sia - moja znajoma pochOdząca z Zle 
!onej Góry, u której się zatrzymałam. 
równiet oczekiwała reakcji na oglosze 
nie w ,.Zweite Hana··. Facet dzwoml 
więc, mlaskał. sapał i robił nam bardzo 
nieprzyzwoite propozycje. Zboczeniec, 

·jest lakich ~utaj pełno. 
Aż zdarzy lo się, że przy jechał do Kry 

sł ktoś z Zielonej Góry. Kiedy zbocze 
nice z:ad~wonił, Krysia wcisnęła słu­
chawk~ gościowi, który wysłuchawszy 
w milczeniu, co mówił tamten,· powie· 
dział nagle po niemiecku: 

- A mo:ie miałbyś ochotę zrobić to 
wszystko ze mną? 

Faceta zamurowało! Nic powiedział 
już ani słowa. Po chwili odwiesił siu· 
chawk~ i więcej już nic telefonował. 

P ięć ogłoszeń wydało mi się god· 
nych rozważenia. zadzwoniłam, 
zapowiadając, że przy id~ dziś 

omówić warunki Popi jając col~ pa­
trzę teraz na mapę Berlina. Krzyiuill 
się na niej linie komunikacyjne: S·bahn 

' czyli kolejka naziemna. U-bahn - czyli 
metro i bus - autobusy. 

Na każdy z tych środków lokomocji 
bilet kosztuje 2 manki 70 fenigów l 
ważny jest dwie godziny. Muszę tc1·az 
lak kombinować. żeby tych pięć adrc 
s6w udało się obskoczyć w jak naJ· 
krótszym czasie, jak najmniej wyda· 
ją c. 

Zaczynam Od Marien!ełde. Jest to 
dzielnica sławna głównie z dwóch przy 
CZ)'n: fabryki Mercedes·Benz l przej­
ściowego łagru dla uchodźców przy 
Marienfelde·Alłee. Domki iednorOdzin· 
ne skrywa trochę jui iółknąca ziclea\. 
Wsz~dzie czysto, spokój, dobre powie· 
trze. 

Przr !urlce dzwonek. Otwiera stary 
n1ężczyzna w jasnym dresie. Zaraz na 
wstępie informuje mnie, te mieszka 
tylko z synem ciężko chorym na pa· 
ralii postępowy. Piękne. ciemnet meble, 
par~ antyków, obrazy, ksią:<ki. Dom 
zamożny i wyraźnie inteligencki. 

- Jestem emerytowanym profeso­
rem - mówi stary pan. l nakłada oku 
lary, żeby mi się przyjrzeć. Wypytuje. 
kim Jestem i czy mieszkam w Berlinie 
na stałe. 

Syn wygląda tak, jakby przed chwilą 
podniósł się z trumny. Chudy, wynisz· 
czony, twarz blada, zęby jak u wie· 
wiórki, długie, rzadkie włosy. Siedzi 
zgarbiony w fotelu na kółkach. obok 
stosu gazet i książek. Pomimo piękneJ 
pogody okna w pokoju są szczelnie zam 
kni~le i przysłonięte kotarą. 

- Zgodnie z zaleceniem lekarzy syn 
unika słońca - tłumaczy ojciec. 

Do moich obowiązków ma nalctcć 
dokładne posprzątanie trzech pokoi. 
kuchni i hallu raz na trzy d11i oraz ob· 
•luienie chorego. Podaję warunki: 15 
marek za godzinę. Podwyższa'm stawkę 

czarnej blu'loCe. Nagle jakby przylom· 
nicjc. 

- Która godzina? 
- Pięlnaście po jedenastej - odpo· 

wiadam. 
- O mein łieber Colt, czy Ja zaw· 

sze muszę się spóźniać? 
Tonem proszącym proponuJe. żebym 

wpadła do niej jutro o lej porze. Zer· 
kam w głąb mieszkania. Sklada si~ ono 
z jednego tylko pokoju. do którego 
prowadzi krótki przedpokój nic posia· 
dający drzwi. Na jednej ze ścian olbny 
mie. jaskrawe malowidło przedstawiają 
ce splecione ze sobą ludzkie figury. 
Gdzie spojrzeć, wszędzie porozrzucane 
części garderoby. 

Kobieta ma wyraz twarzy proszqcy 
i bezradny. Jutro o wszystkim poroz 
mawiamy. Dziś bardzo się śpieszy, jest 
mocno spóźniona. Nie ma głowy do ni· 
czego. w dodatku ta· migrena. Au! wic 
dersehen, bis mor;;en! 

Dzielnica Wi!mersdor!, Ahrweiler· 
strasse. Drzwi otwiera ciemno­
skóry chłopak. Uśmiecha się i 

mówi po polsku: 
- Witaj Polka; dzień d,Obry. 
Wskazuje mi miejsce w bu janym to 

l.clu. Dwupokoiowe mieszkanie urz.1· 
dzonc skromnie. Mnóstwo ksią:iek i 

· plyl. Opowiada. że pOChodzi z Algani · 
stanu ł studiował pięć lat w Pradze. 
Tam stykał się z Polakaml, stąd zna 
trochę nasz język. Po nfemiccku mów• 
kiepsko, z czeskim akcentem t wtrąca· 
jąc czeskie słowa. Czy byłam kiedn 
w Pradze? To bardzo piękne miasto. A 
moie znam - tu wymienia kilka naz­
wisk swych polskich kolegów? Nie 
znam? To szkoda. za to on zna poJskie 
piosenki. 

- ,.Szla dziewczeka do laseczka, do 
zielonego" - śpiewa. 

Sympatyczny! Przyłączam się l Od· 
śpiewujemy w duecie pienyszą zwrotkę, 
t refrenem "la-ła·la". pie'cz~tuj;v: tym 
samym przy jaźń polsko·afgal\ską w 
Berlinie Zachqdnim. Ale mój drogi 
czas ucieka! 

• 

- O jaką pracę ci chodzi? - pytam. 
A!gańczyk skl,ada ręce l prumaje 

się. Nie ma· dla mnie tadnej pracy. 
Sam pracy stuka. Czuje się samotny, 
Od niedawna w Berlinie. To mleozka­
nic też nie jego, tylko jednej dziewc!y 
ny, z którą związał się tymczasem. Po 
J>roslu - prze~zytal ogłoszenie l chelał 
sobie porozmawiać z kimś z Polski. 

Z Wibnersdorf niedaleko do dziel­
nicy Charlottenburg. ~arburgerstrasse 
jest bardzo piękną ulicą i .elcganckq. 
Biegnie wprost w klerunku City, Eu· 

·ropa Center i Royal Palacc. ·Z tym ad· 
resem wiąż~ najwlększe nadzieJe. 

Drzwi wejściowe 'ot wierają siQ bez­
szelestnie. W korytarzu nj.iękki. cza:ny 
chOdnik j zieleń w białych pojemnikach. 
Cisza. 

Dzwoni~ do jednego z apartament6w 
na trzecim piętrze. \V procu staje t~;i 
Arab. dość jeszcze miOdy, boso, w szla 
troku. Przylizane. lśniące włosy. oku· 
lary. zapach dobrej wody. Przez mo· 
ment mnie taksuje, po czym u$miecha 
si~ i robi zapraszający gest ... 

- Przepraszam, pomyłka - mówi~ 
1 szybko chowam si~ w windzie. Arab 
stoi jeszcze .chwil~ w otwartych 
drzwiach. za .viedziony. Sprawa · jest ja s 
M, Tu nie chodzi o żadnq pracę. 

Ostatni adt·es: Yorcksh·assc na Kreu 
zbergu; dzielnicy artystów. pun­
ków i bezrobotneJ młodz!eiy. za-

mieszkałej dość gęsto przez rOdziny 
tureckie. Właśnie gdzieś tutaj p<>­
dobno mial, a motc daleJ ma. swu· 
Je berlińJkie mieszkanie David Bowie. 

Stara, samotna pani potrzebuje ko· 
JlOŚ do. jak mówi, pomocy w utrzyma 
niu porządku. czasem lei w drobnych 
zakupach. Proponuje 10 marek za go· 
dzinę. Bardzo ·mało. Dz!etl wcześniej 
Krysia znalazła pOdobn~ miejsce płat· 
ne 12 marek za godzin~. ~ówi~ więc. 
ie zgadzam się. pod warunkiem pod· 
wyższcnia stawki o trzy marki. 

- Tak, to jest możliwe - cieszy sir, 
, staruszka. Częstuje mnie cienką kawą 
w filiżance, wysypuje z puszki anyio· 
we ciasteczka. Jest sympatyC'tna, ladnic 
się wyraź.a. 

Siedzimy w jednym z dwóch pokoi, 
sąsiadujących ze sob.1 amfiladowo. 
Przez rozsunięte drZ\\'i widać niewiel· 
ki. słonecz.'1y taras. Patrz~ na portrety 
gospOdyni: jest ich kilka. 

- Jestem aktorką - mówi starusz­
ka. l poprawia się: - Byłam aktorką. 
Nie gram już od dawna. 

Chce mi opowiedzieć o swej karie· 
rze. Wyslępo\\'ala w teatrach 50 lat. 
w filmach też? Nie. ani razu. Wskazu 
je na stojące rzędami albumy pełne 
zdjęć i powklejanych wycinków t ga· 
zet. Zwierza mi się, te nie miała męża 
ani dzieci. Jedyne krewne - · dwie cio 
tcczne siostry mieszkają w Monachium, 
J:dzie prowadzą małq galer!~ sztuki. 

Dopijam kawę i podnosz~ się z to· 
tela. 

- Chwileczkę moje dziecko - m6-
wi staruszka. Otwiera szatę l co wi-

dzę? Na rozowym materacyku llusla, 
czarna kotka z kociętami ... 

W taki to sposób załapałam si~ na 
sprzątanie u dwóch aktorek! Bo 
znerwicowana młoda pani takie 

okazała się aktorką, chwilowo bezrobot 
""· Ponadto - jak mi si~ pótnlcl zwie 
rzyła - porzuconą właśnie przez uko· 
chanego, i dlatego Od rana• do wicczo· 
-a pogrążoną w stresie. 

Gdy po dwóch miesiącach wracalam 
do Zielonej Góry mając w torebce 1.500 
marek, spotkałam w pociągu znajomą. 
panią M. Pokiwala z politowaniem glo· 
wą: 

- Moja droga, tysiąc marek, lo Ja 
mam za dwa niedzielne wypady do 
Be rlina. bez żadnej roboty. Coś wywio 
z~. coś przywiozę. Trzeba ,.mieć glo· 
wę!" 

Dla udowodnienia sobie. <e mimo 
wszystko - jakąś tam głow~ mam. l 
żeby nie wpaść w kompleksy, usiadłanl 
i napisałam len repOrtażyk. 

ANNA ZANU:r 

• 



S.XI. - $RODA 
PROGRAM l 

• Mu:yka, k l. l - Cicho - )!lo4oo 
l. 10.$$ ,.Domato,·" 
l .,Domowo przedszkole" 

.,KnpUnn z Oriona" - !11m prod. pol. 
Na jnownc dzieje Polskł 
Spoiokaola z lit.. kl. V - Mł\y 
Mlodel Polskl 

12.$0 S~kanla z lit., kl. Ul Ile. - Poezla 
13.30 TTR - Fiz., scm. l - Prawa ruchu 
14.00 'l'TR - Mllcb. rolnictwa, sem. l 
14.30 TKU - · Pszenica - nowo odmiany 
!5.00 Współczesna ~tenetyka, kl. I-IV Ile. 
15.30 NURT - Aktualne problemy oświol. 
16.20 Program dnia - Telegazeta 
16.25 .. Lalający Holender" - ,.Klub Zdo-

bvwców Oceanów" 
IM$ .,Wyprawy prof. Ciekawskiego" 
17.30 .. Sensacje XX wieku" 
17.55 Telewizyjny .informator wydnwnicz.y 
18.15 " Dawniej nit wczoraj" 
18.4$ .. 10 minut" 
19.00 Dobranoc .. Porwanie Balluara Gąb­

ki" 
19.10 .. Oferty Pegaza" 
20.U .• I<ung - Fu" - film !ab. prod. POI . 

rot. 1anusz KJjowskl - wyk.: T. 
Sawlcka, P. Fronczewskl. D. Olbrych 
ski, A. Seweryn 

21.55 SPOrt 
22.0$ .. ~'ootballshow" - Pr. rozrywkowy 
23.0$ Ot - Echa dnia 
23.20 JQzyk angielski (4) 

PROGRAM a 
16.4$ J~zyk francuski (4) ' 
17.30 .. A l} C" - teleturnieJ 
18.00 Procram lokalny 
18.30 ,,Sok61 oa kamieniu" - reportat 
19.00 ,.Hotel Zacisze" (4) - serlal prod. an~. 
19.30 ,.A111Cria" - program dokumentalny 
20.00 ,.Muzyczny oortret Jana Kr·ema" 
21.00 .. Za Olzą" - reportat 
22.0S .. w labiryncie'' (45) - serial TP 
22.35 .. Telewizja nocą" 
23.20 Komentarz dnia 

9.XI. - CZWARTEK 
PROGRAM I 

8.0$ Rytmy ciała 
8.35, 10.15 ,.Domator" . 
8.50 • .Domowe pncdszkole" 
9.25 .,Glina & wyższyc.b ster'• (6) - • . Zam 

rotone srebra'' - s. krym, orod.. an.a. 
11.10 Z nanych dziejów 
12.$0 Sylwetk i historyczne - Adam Jerzy 

Curtoryskl 
1~.30 TTR - Prod. rośL, sem. III - Cba­

rakt..rystyka l wymagania roślin zbo 
iowych 

14.00 TTR - Prod. zw .. sem. 1!1 - Typy 
u tytkowe i rasy koni 

14.30 TKU - Pszenica 
15.00 Fizyka dla humanistów - Newton 
18.20 Program dnia - Tele~ta.eta 
18.25 • .Kwant" - oru tllm z serii: .. Swiat 

w kt6yrm żyjemy" 
li.30 .,Polonia Restituta• - pr. poetycko-

muzyczny 
18.25 Magazyn katolirki 
18.45 .. 10 minut'' 
19.00 Dobranoc .. Przygody rozbójnika Rum 

1 c.a.ila" 
19.10 ,,'teraz" - tygodnik gospodarczy 
20.00 Nowy lad gospodarczy. 
20.15 .. Glina z wYiszycb ster• (6) - serlal 

kryminalny Prod. an« ielskleJ 
21.15 
21.45 
'2 0.~ 

. 22.35 •. 

Sport 
.. Pegaz." 
PrnJeum oubli('ystyez,ny 
.• ~a:eie'' - widowisko z udliałem 
Ret«le Mal!loire 

'!1.0$ Dl - Echa dnia 
2~ !O J~yk an,elelski {34) 

Pl\OGRAllf a 
16.45 
17.20 

18.00 
18.30 
19.00 
19.30 

20.00 
21.00 
21.4; 

23.55 

J~k rosyiski (4) 
Skarby kultury pol.skid .. Klejnot 
Pólnocy'' - film dokumentalny 
P1•ogtam lokalny ' 
.. Chińskie kon!rontacJe" - rop. 
Magazyn . .102" 
Zielone Kino: ,.Mewy śmieszki" 
!llm prtyrodnlczy orod. DOlsklej 
Wiolki sport l 
.. Ek.sores reporterów" 
Kino StudyJne . .DwóJki" - .. z iv­
cła marlonel<>lt" - film !Ab. prod 
RFN - reż. Ingmar Bcr.c:man 
Komentarz dnia 

10.XI.- PIĄTEK 
PROGRAM I 

8.0:1 Muzyka. kl. ·II 
8.35, 10.40 .. Domator" 
8.$0 .. Domowe przedszkole" 
9.25 A jeśli bodzie jesień" - !ilm !sb 

prod pol.. ret. H. T. C.arnoeki -
wyk. · Ja<1wlga Andrtelewskn. JanuS7 
Palusz.kiewiez 

11.00 DroRi do niepodlegleJ 
12.$0 Przybysze z Matplanety 
13.30 TTR - Mat. sem. l - Układ wso61-

rz~r>vcb na olaszczyżnie 
14.00 l'tR - Sootkanla z lit .. som. I 

Znaczenie dramatów Szekspira w 
kulturze światoweJ 

l$.10 .. w 01.kole l w domu" 
15.30 NURT - Genv a zdrowie 
18.20 ProKram dnio - Telel(azeta 
16.25 .. Rambit' ' - teleturnieJ 
18.$0 .Okitnko Pankroce~o" 
17,30 .RapOrt" • 

'17.5$ .. Ułan krec:bowiecki" - tllm dok. 
18.2.5 MOgaz.vn Konsumentów .. Stop·• 
18 45 Weekend w .. Jedvnce'• 
!9.00 Dobronoc .Kret l buldoter'' 
19.Jn Monitor rządowv" 
20.00 Nowv lad (OSDodarczy 
20.15 Akademio Filmowa .. Odlot" - f" • 

fab nrod. USA 
21.45 Snort' 
21.5$ .I<ontraounkt" 
22.2.1, 23.40 .. Otwarte Studio'' 
23.25 Ot - Echa dnia 

PROGRAM a 
17.30 .. Wzrockowa lista przebo6jw Mad•• 

:-łiedi.wieck i ego'"' 
18 00 Program lokalnv 
18.311 F'ro~ram oublicystyczn:r 
18.50 ,"<;unsa ·~ 
19.30 . llooko!a świata" - .. W łwiatyniarh 

Indii" 
20.00 Ma«azvn .. Piąlek" 
21.4~ .. Nie nodskokui" - !11m nrod. kano- . 
23.40 Ko·nenta rz dnio 

11.Xł. - SOBOTA 
PROGRAi\1 I 

7.00, 7.30 TTR - Mat. l hlst.. sem. lll 
8.00 .• Tydzień na działce'' 
8 .. 20 .. Na zdrowie.'• - pr. rekreacyJny 

• 

' 

9.00 .. Dropos" oraz {ijm prod. jug. z serii 
.,Jelonek" (l) 

IG.łO • .z Polllcl rodtm" - mat. polonijny 
11.10 ,.I wzleciał Orz<~! Biały ... " ~ pr. woj. 
11.50 Uroczysta odprawa wart przed Gro-

bem Nieznanego Zo!nierza 
13.10 ,.Listy polsklo - !Oiarty Plas•yńskiel" 

- oratortum na rocznicę odzyskania 
nlepodleg!ośet 

13.55 TV Teatr Prozy - ,.Marla Oąbrow­
sk~ - Dzienniki 1914-25'', ret, Anna 
Mrnklewlcz. wyk. Zo!ia Kue6wna 

!5.00 .,Szkoła mistrzów" - W. Soboclńskl 
15.40 .,Józef Pllsudski'' - mm dok. 
16.45 .. Do trzech razy sztuka" 
17.30 ,J'iooonka ci nlo da zapomnieć" 

!ilm dok. 
18.35 .. Butik" - pr. Gratyny Szczdnlak 
i9.00 Dobronoe ,,Przygody misia Colargoln'• 
19.10 "Z kamer4 wśród zwierząt" 
20.05 Premiery Starego Kina: .. Młody las'• 

- !ilm arch. prod. pol., z 1935 roku, 
ret. Józef Lejles. wyk.: Maria Bog~a. 
Adam Brod1lsz, Tekla Trapszo, Mi­
chał Znicz. K. Junosza-Siępowski 

21.35 Sport 
21.4S .,Tyddeń w POlilyco" 
21.55 Jeszcze Polska nie zginęła - XXV 

Festiwal Piosenkl Polsklej - Opo-

' 

18.25 ,.Mhmkać~ - Wnechnlca budowłaM 
18.45 ,.10 minut" 
10.00 Dobranoc .,Je ci jeuczc pokażę• 
19.10 ,.w Sejmie l Senacie" 
20.00 Nowy lad gOSpOdorczy 
20.15 Teatr Telowłzll - F<rodrich Schiller 

- ,.Wallenstcln", reż. Kt·zys zto! !la­
bicki 

23.10 Sport 
23.20 Dt - Echa dnia 
23.40 JQZyk francuski (5) 

PROGRAlit n 
16.5$ Język angielski (5) 
17.30 Antena .. Dwójki" na nalblltszy tyd:t 
17.45 ,.Ojczyzna - polszczyzna·• 
18.00 Program lokalnv 
18.30 Przegląd PKF 
19.10 Powrót Janusza Wiśniewskiego 
19.30 .. Zycie muzyczno" 
20.00 Auto - Moto - ł'an - Klub 
20.30 .. Osądtmy sami" 
21.15 .. Rozmowy o ciefpieniu·• 
21.45 Biografie: ,.Przyldt, niech się od­

, m!~·· - !ilm <Sok. prod. CSRS 
22.5$ Komentarz dnia 

14.XI. - WTOREK 
P ROGRAlit I 

8.3S, 10.15 ,.Domator" - Rady na życzenie. 

• . 

13.3C) 

14.00 

H .31l 
IS.OO 
16.20 
16.25 

17,30 
18.00 

. 
'M.'R - Mech. roi.. sem. UI - Mech. 
proc pielęgnacyjnych 
TTR - Prod. rośL sem. III - A)!ro-
technlka zbóż ozimych ' 
TKR - Pswniyto 
1\yhny ciała Malo nie częslo 
P1·ogrom dnia - Telegazeta 
Dla tnłody<fk widzów: ,.Kwant" onz 
tilm z s . .,Swlat., w którym 1l'lcmy" 
.,Kslęta kapelani w slutble oJczyzn;;" 
uByć reportcre.m" - Aleksandor Ja­
loo16ski-

18.25 Maguyn katolicki 
18.45 .. 10 minut" 
19.00 Dobranoc .. Przygody rozbójnika Rum 

calsa" 
19.10 .. Teraz'• - Tygodnik goopodarcz.y 
20.00 Nowy lad gospodarczy 
21.15 .. Gllnn z wyższych ster" (7) - ,.Wyś 

clg z czasem" - s. kty.n. prod. ang. 
21.10 SPOrt 
21.20 .. Pegaz" 
22.00 Program oublicystycznv 
22.25 .,XVI Mi~zynarodowe Spotkania 

Wokalistów Jazzowych - Zamo.<~ '89'• 
23,05 Ot- Echa dnia 
23.25 Język angielski (35) 

PROGRAM n 
16.55 J~yk rosyjski (S) 
17.30 Pryc)lozabawy 
18,00 Program lokalny 
!8.30 Koncert z okazji 70-lccia PKOI. 

n1ez 
8- 21 listopada 1989 r. 

Codziennie: 17. 1'5 - Teleexpress, 9.15, 19.30 - Dziennik (pr. 1); 21 .30 - Ponoroma dnia (p r. 11) 
le '88, wyk. Anna Cbodakowska, Ma- 8,$0 ,.Domowe przedszkole" 19.30 Zielone Kino: .,Trzcinowisko•· _ !iim 
Ja Komorowska, Anna Nehrebeckn, 9.25 .,Akwen Eldorado" (4-ost.) _ s. TP przyrodniczy 
~C:1,">: 1 OM!barrylebsk0

1• Andr.z~j Szczep. 11.10 Od Wersalu do Poczdamu 20.00 Wielki sport 
22.45 Tele~aŻeta an pan•a 1 •nn• 12.00 Spotkania z Ut.. kl. vr - J. Słowa- 21.00 ..,Ekspres reporterów'• 

cki - .. Balladyna" 21.4$ <>tudio Teatralne • .Dwó}kl" - t'ranz 
22.$0 Kino nocne: ,.ZabójshvQ prokurato- 13.30, 14.00 'M.'R - Fiz. l blol., sem. 111 Ka!ka - . .zamek", ret M. Gnuiński 

ra" - !ilm sensacy jny prod. wl. 14.30 TKR _ J~mleń Jary , 23.$0 Komentarz dnia 

PROGRAM a 15.00 Powt. pned maturą: Literalura ·ro-
H.OO .. S • 10 - 15'' - pr, dla dzieci i mł. montyczna w Europie 
15.25 .,W iwiecle ciszy" 15.30' Kim być? - pr. dla maturzystów 
1~.$0 Małe Kino: .,Najtrudniejsza ściana" 12.00 Wiedza o spoleczeflstwie 

- !iim dokumentalny 16,20 Program dnia - Tclel[azeta 
18.25 TelewizyJny koncert życzeń 16.25 Dla dzieci: .,Tik - Tok'' oraz !ilm 
17.00 .,Ostatni legioniści'' _ !iim dok. z serii .. Cudowna podrót" 
18.00 Program lokalny 17.30 ,.Spojrzenia" 
18.30 ,.Brat Alberl" - widowisko <lok. o 17.55 .. Klinika zdrowego człowieka" 

Adomlo Chmielowskim 18.15 .. w stronę rynku" 
19.30 .. Alta l ome~ta" 18.45 .. 10 minut" 
20.00 Pieśni patriotyczne 
211.30 ,.J6zer CzapSki - świadek historl:" 19·00 Dobranoc .,WesOłe przycody Pika 

- film dokumentalny Kwika i wieloryba Grubaska" ' 
21.0$ Muzyka 1 polityka _ .,Pieśń 0 wodzu 19.10 .. MozaJka narodoWości" 

miłym" 20.00 Nowy lad xoopodarczy 
21.45 .. Bogoto biedactwo, czyli bisloria ty. 20.15 .. Akwen Eldorado" (4-osl.) - s. TP 

cła Barbory Hutton" (l) - serlal 21.05 Sport 
p1·od. ongielsklcJ• , 21.25 Leksykon polsklej muzyk; rozryw-

22.35 Jacek Stwora - ,.Co jest za tym kowej - .. S" 
murem" (3) 21.5$ Studio .,Solidarność" 

22.55 Komentarz dnia 23.25 Dt - Echa dnlo 

12.XJ. - NIEDZIELA 
PROGRAM l 

i.OO Witamy o siódmej 
7.20 Notowaola 
7.45 .. Po gospodersku" - mag. 
8.15 .. Tydzlet\" - mag. rolny 
8.55 .. Teleranek" oraz tilm .. Janka" (8) -

scr~al prod. pOL-RFN 
9.25 U!'OCtystości kanonizacyjne bloxosłn· 

wionogo brata Alberta Chmlelow­
s~le'o -;- transmisja r. Baz.vllki 4w. · 
P1otra w .l zymlo 

12.10 TelewizyJny koncert tyczeń 
12.55 Teatr dla Dzieci: Elżbieta Zalesk a _ 

.,?alccm PO mapie'' 
13.40 Sportowa niedziela 
H.30 Balleda o Kobylinie 
15.10 Antena 
15.35 .,Panna dziedziczko'• (27) - serial 

prod. brazyliJskiej 
17.30 TV Tcntr Rozmaitości - Raymond 

Chandler - .,Zegnaj laleczko" -
(cz · 3-ost.), r ez. Loco Adamik 

19.00 \VIcczor·ynka .,Siostrze<lcy kac>.OI'O 
Donalda" 

20.05 ,.Tannmora·• (4) - seria( p•·od. ang 
21.00 ,.7 dni - Swiat" 
21.30 Sport 
22.10 TełoRazela 
22.1S Filmy J6ze!a Blachowicu - .. Uro­

czysko" 
PROGilAM U 

9.25 Pnc,;Jąd tyeodnia (dla niesłyszącychi 
10.00 t'ilm <Ił> nlesłysz: .,Tanamera" (41 

- set·lal orod. angielskiej 
10.50 ,.Peryskop'' - \vOjskowy pr. publ. 
11.20 Lokalny koncert życzeń 
11.45 Jutro ponlcdzJalek 
12.20 Pol.ska Kronika Pilmpwa 
12.30 .. 100 pytań do ... " 
13.10 Podróte w czasie l prz~trzeni: .. Wed 

rówkl ludów ned Pacy!ikiem" (2) -
serial dok. prod australijskiej 

14.05 Kino Familijne: .,:'iiebezpieczna za­
loka" - serial prod. kanadyjskieJ 

15.05 Polacy - ,.Kilka epizodów z tyeiA 
aktora - An<Srtel ł.apickl" 

15.5$ .Być tutaj" - gawęda pro!. W. Zlna • 
16.10 .. Zblitenla - czvli to i owo o (ilmlc" 
17.00 Studio Sport 
17.30 .,DUżej świata" - pnegląd TV - s at. 
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic 
19.30 .. Hans Petcr Reuter - przestrzeli -

światło .. struktura'' - film dok. 
20.00 Studio Sport - Piłka w grze 
21.00 Projlram muzyc>.nv 
2!.45 ,.Wojna 1 pam!<:ć" (11) - •· prod. USA 
22.35 Akademia tycia 
22.45 Komentarz dnia 

13.XI. - PONIEDZIAŁEK 
I'ROGRAl\1 r 

13.30. 14.00 TTR - Cbem. i biol .. scm. l 
14.30 TKR - Nowości uprawowe ' 
15.00 Muzyko, kl. 11 - Kolorowa muzyk• 
15.30 NURT - Kullura w rótnycb śro~ 
16.22 Program dnia - Telegazeta 
16.25 .. Luz" - proRram 'llastolatków 
17.30 .. Gorące linie" 
17.55 W~r6wkl dalekic i bliskie: .. WsP3· 

niała Kart.gloa" - tilm dok. prod. 
tunezyJskieJ 

23.45 Język rosyJski (5) 

}6.55 
'17.30 
18.00 
18.30 

18.00 
19.30 
20.00 
21.00 

21.45 

22.45 

PROGRAM Q 

.t~yJ(' angielski' {35) · -
,,Klub Ludzi z Przcszlośc(oi" 
Pro:ram lokalny 
MOdlitwa wleczorna - w intencji 
kraju l świata 
Program publicystyczny 
"Blisko nieba'' - mog. alpinistyczny 
.. Non stop kolor" 
W kręgu sztuki - .. Dzieje totogra­
!ii" (6) - s. dok. prod. ang. 
Studio im. Karola lrzykowskie~to -
,.Wahadło", ret. Filip Ba)on 
Komentarz dnla .. 

15.XI. - śRODA 
PROGRAM l 

8.05 Poznaj swój kraJ 
8.35, 10.15 .. Domator'• 
8.00 .. Domowe przedszkole'' 
9.25 ,.Podróż nad morze'' - !ilm prod. 

pol., rei. Ryszard Rydzewskl 
12.00 Spotkania z lit,. kl. V 111 -· S te! a n 

Zeromski - .. Siłaczko" 
12.00 Fizyka, kl. l - Beczko Pascala 
13.30, 14.00 TTR - Prod. rośl. 1 zw .. sem. l 
14.30 TKn - JQCzm!eń browerny 
15.00 Muzyka. kl. 1 
15.30 NURT - Kr)"Z)'ł wartości 
16.~ Program dnia - Tele~tazeta 
16.2~ Dla młodycli widzów: Sami o sobie 
16.00 Dla dzieci .,Cojak" - teleturniej 
17.30 Gry wojenne 
17.55 Telewizyjny lntormalor wydawnic>.v 
18.1G .,Dawniej nit wczoraj'• - mag. h!st. 
18.45 .. 10 minut" 
19.00 Dobranoc ,,Porwanie Baltazara G~b-

ki" . 
19.10 . .. O!erty Pegua" 
20.00 Nowy lad «ospoderczy 
20.15 •• Ak torzy prowincjonalni" - film 

!ab. prod POl.. ret. A. Holland 
2!.00 Sport 
22.10 .. A jednak tycie" - Festiwal życia tll 
23.15 Ot - Echa dnia 
23.35 Język angielski (5) 

16.55 
17.30 

PROGRAl\1 n 
JQzyk francuski (51 
Galeria CIA - (Ciekawych inicja. 
tyw artystycznych) 

18.00 Program lokalny 
18.30 Pro~ram rozrywkowy 
19.00 .. Hotel Zacisze" (5) - serial prbd. ang. 
19.30 .,Angola" - pr. dokumentalny 
20.00 Wirtuozi wlollnl<l\•kl 
21.00 Okruchy t~·eia - reoortat. 
21.45 .. w labiryncie" - serlal TP 
2'!..15 .. Telewizja noc4'' 
23.00 Komentarz dnia 

16.XI.- CZWARTEK 
PROGRM I f 

8.35. 10.15 .. Domator" 
8.50 .. Domowo przedszkole" 
9.25 .,Glina t wvtszych stor'• (7) - serial 

kryminalny prod. ani(. 
11.10 Hist.. kl. l lic. - Dziedzictwo staro-

żytności . 
12.00 Spotkania z lit.. kl. IV - Poeci dzie­

ciom 

17.XI.- PIĄTEK 
PROGRAM l 

8.05 Przybysze z Matplanelv 
8.35, 10.$0 .. Domator" . 
8.50 .. Domowe orzedszkolc' ' 
9.25 .. Hania" - !ilm prod. pol .. rei. Sla­

nlslaw Wohł i Krzysztof Wlerzblar\<ki 
12.00 Spotkania z lit .. kL V - Mity 
12.$0 Spotkania z lit .. "kl. m lic. - Po:zJa 

MlodeJ Pol.ski 
13.30. 14.00 TTR - Mat. 1 hlst .. sem 1 
15.10 W szkoło i w domu · 
15.30 NURT 
18.20 Prorram dnia - Teleuzeta 
16.25 Dla młodych widzów: .. Rambit" 
16.$0 Dla dzieci: .. Okienko Pankracego·• 
17.30 .Raport" • 
JUS .. Skarbiec" 
18.25 Od .. A" do .. Z" 
18.45 Weekend w .. Jedynce" 
1.9.00 Dobranoc .. Kret i zegar" 
19.10 .. Monitor rządowy" 
20.00 Nowy lad ~ospodar<:zy 
~.!5 Akademia tiimowa: . .§prawledliwo.;-

cl slalo sic zadDś<!"- tllm nrod.!ranc . 
22.00 Sport 
22.10 .. Kontrapunkt" 
22.40 .,Lex·• - mag, społcczno--prawnv 
23.25 ot - Echa dnia 

17.30 

18.00 
18.30 
18.00 
19.30 
20.00 
20.$0 

21.$0 

23.15 
23.20 

P ROGRAM U 
Wzrockowa lista przebojów Ma\'ka 
Nledtwieckiego 
Progrom lokalny 
Henryk Jaskóła-Hen - reportaż 
Za chwile dalszy ciąg prorramu 
.. Oookolo świata" - W Hamburgu 
Program rozrywkowy 
.. Brawo" - Ze Zdzisławem Slcrpiń- . 
sklm nie tylko o muzyce 
Kino antypodów: .. Pr:tyj~lc u Dona" 
- tllm Prod. aust.-aliJskle) 
Komeolart dnia 
Studio SPOrt 

18.XI.- SOBOTA 
PROGRAM I 

7.0Q 'lvtR - Ma~. soru. III - Przekszlał-
ccnio ołaszczyzny 

7.30 T'l'R - Spotkania z lit., sem. lU 
8.00 .. Tyd:tleil na działce" 
8.20 :-la zdrowie - pr. rekreacyjny 
9.00 .. DropS" oraz !Um .,Jelonek" (2) 

serlal prod. jU)toslowla6skiel 
10.40 ,.Wyprawa pod. PO<Iszewk~ Alp" (5) 
11.10 .,Bellona" - mag. wojskowy 
11.40 .. Laboratorium" Lekkent 
12.10 TelewizyJny koncert tyczeń 
13.00 ,.Zyć" - magazyn ekolorlczny 
13.30 TV Teatr Prozy: Fiodor DostoJewski 

- .. t.agodna". t•ei. J . Warmiński 
15.05 .. Polltyko. politycy" 
15.35 Filmy o mllości .. Ostatni dzle•l lilia" 
16.40 .,Flesz" • pr. informacyjno-muzyczny 
17.30 .. Polska walcząca 1939-1945" (6) - Po 

lllyka zagraniczna rządu ~rencrała 
Wladyslawa Sikorskiego, cz. l 

18.30 .. Butik" - pr. Grażyny Szcześnlak 
19.00 DobranO<' ... Przygody misia Colar«ola'• 
19.10 .. z kamerą wśród Z\Vier%4t" 
20.05 Sobotni seans tilmowy - .,$karb 

Pancho VIUi" - western prod. USA. 
ret.. George Sberman 

21.40 Sport 
22.00 .. Tydzień w polityce" 
2.10 .. Telc - Gram" - pr. rozrywkowy 
22.5S Tole~azeta 
23.05 Literatura i eros .. Wcneclanka" 

mm fab. prod. włoskiej 
PROGRAM a 

13.15 .. Konkurs S milionów'• 
14.00 .. Bariery" 
H-25 Casus Woroneż 
14.30 .. Ordy" - Jacques Cousteau·• - tilm 

orod Japońskiej 
14.55 Oni w tilmacb s-! 
IS.OS. 15.5$ Co o nich •4dzę 
U. lO · ,Spektrum" 
15.25 .. Meandry architektury" 
15.45 System słoneczny 
18.00 Zwierzela P6łwyspu OlimPilskicro -

!llm orzyrodnlczv Prod. USA 
16.25 Studio Soort 
17.00 Koncerty, mutyka rozrywkowa 
18.00 Prorram lokalnv 
18.30 Godzina z Kor4 

Konkurs tatlea 
Mes.siaen 

I9.30 
20.00 
21.00 
21.45 

,.Muzyka l polityka" (4) 
B01tate biedactwo, czyli blłtorla żv­
cia Borbary Hutton (2) - tilm tab. 
prod. angielskie! 

22.35 ::~-~? ~~)vora - .. co !es\ za IY,m mu 

22.00 Komentarz dnia 

19.XI.- NIEDZiELA 
PROGRAM I 

7.00 Wltemy o słódmeJ 
'7.20 Notowania. 
7.4S ,,Po goo;podarsku" - magazyn 
8.15 .. TYdzlell" - mag. rolny 
9.00 ,.Teleranek" oraz !llm .. Janka" (9) -

serlal prod. ool.-RFN 
10.35 .,Zwlerzqta Europy" (5) - serlal 

przyrodnlc~y prod. francuskiej 
11.05 .. Kraj za miastem" 
11.35 . TelewizyJn~ koncert życzei> 
12.20 Teatr dla uzleci: Barbara Biel 

',.Dary Wiatru P61noenego" (l) 
13.10 Sportowa niedziela 
14.05 .,Mor-t.eu - magazyn 
IUS ,.Pleprz 1 wanUJa" - ,.Z wiatrem 

prze-z jwlat'' 
ló.IO Anteno 
15.35 .. Pannu dziedziczka" (28) - serlal 

prod. brazyliJskiej 
17.30 Program publicystyczny 
18.10 Muzyczna TelawłzJa 
19.00 Wieczorynka . .Siostneńcy kaczora 

Donalda" 
20.05 ,.Tanamer11" (5) - serlal pr9d. ani[. 
21.00 .. 7 dni - Swiat" 
21.30 Sport 
22.10 Telegazeta 
22.15 Premiery po latach: .. Dom napne­

ciwko koklola" - !ilm dok- Janusza 
Zielonackleco: .. Vedetta" - tilm dok. 
:-<iny MakowieckieJ 

P ROGRAi\1 a 
9.00 Przegląd tygodnia (tlla niesłyszącychi 

10.25 Film dla niesłyszących .,Tanamera" 
(S) - serial protl. nnj[lelskiej 

11.15 .,Krótkofalowcy•• 
11.45 .. 1ulro poniodzialek'' 
12.20 Pol•k• Kronika Filmowa 

l 

12.30 .. 100 pytaJ\ do ... " · 
13.10 Kino ł'omllllne .. Niebezpieczna zato-

ka" (21, 22) - serlal prod. kanad. 
Ll.OO .. Aktualności kulturalne" 
14.15 .. Polacy" - film dokumentalny 
15.00 .,Podrót. w czasie i przestrzeni" -

15.55 
16.10 
17.00 
17.30 
18.45 
19.30 
20.00 
21.00 
21.45 
22.45 
22.55 

.. W~rówkl ludów nad Pacyfik!ent" 
(3) - ••rial dok. prod. australiJskieJ 
,.Być tutaJ'' - RnW~da prof. W. Zioft 
P~a Os1pn Mandelsztama 
Studio Sport 
.,Bliżej świata" - przegląd TV- sal. 
Rzecznik P1·aw Obywatelskich 
.,Gnlcrln 37 milionów" 
Studio SPOrt 
Program ooetycko-muzyczny 
.. WoJna t pami<:ć" (12) • s. prod. USA 
.,Akademia wiersza .. 
Kome-ntarz dnia 

20.XI. - PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM l , 

13.30. 14.00 TTR - Chem. i biol.. sem. l 
15.00 Powt. przed maturą: Historia 
15.30 NURT - Stan nauczycielski 
16.20 Program dnia - Telel(azeta 
16.25 .. Luz" - Pr. naslolatków 
17.30 .. Gorącd linio" · 
18.00 WQdrówkl dalekie l bliskie - .. Cv-

tadela Namur" • !ilm dok. prod. bel~:. 
18.45 . 10 mlnut•1 

19.00 DObranoc .Ja ci jeszcze poka~" 
19.10 .. W Sejm lo l Senacie'' 
20.00. Nowy lad «oopodarczy 
20.15 Teatr TelewizJI: Ettore Seola -

.. SzczcJ;ólny dzień". reż. G. Warchol: 
wyk. A. Dymna J . Englert i inni 

21.30 Sport 
21.40 .. Jazz Jamborce '89'' 
22.20 .. Obok nas" - reoortat 
22.00 Dt - Echa dnia 
23.10 JQZyk francuski (6) 

• 
PROGRA\\I n 

16.55 Język angielski (6) 
17.30 Antena .. Dw6Jkl" na najbliższy tydL 
liAS .. OJczyzna - polszez}'Zna" 
18.00 Protram lokaln\: 
18.30 Przegl4d PKF 
19.10 Program muzyczny 
19.30 Zycie muzyczne: Tarnowski Tydzio<l 

Talentów '89 - reporlai 
20.00 .,Auto - Molo - Fan - Klub" 
,20.40 Film dokumentalny 
21.15 Gawęd;y J . Lublcr.-Lisowskie~o . 
21.45 Blogra!1o: .. Rubens" (l) - !ihn dok. 
22.45 Komentarz dola 

21.XI. - WTOREK 
PROGRAM I 

8.35, 10.30 .. Domator'' 
8.00 .. Domowe ortedszkole'' 
9.25 ,.P!onlqdz" (l) - .Argent" - mm 

!ab. Prod. francuskieJ 
·11.10 Hi.sl-, kl. l Ile. - W cieniu Proroka 
12.00 SpOtkania z Ut .. kl. VII - l. Krasicki 
!3.30, 14.00 TTR - Flz. l biol.. sem. lll 
15.30 ,.ltim być"? - decyzje 15-latków 
16.20 Program dnlo - Telegazeta ' 
1.625 .. Tik - Tok" oraz .. Cudowna Podr6t" 
17.30 .. Spojrzenia" 
17.55 .. Klinika zdrowego człowieka" 
18.15 ,,System" - pr. oubllcystycmy 
18.45 .. 10 minut" 
19.00 Dobranoe .,Wc•olo orzygody Pik3, 

Kwika 1 wieloryba Grubaska'• 
19.10 Program publicystyczny 
20.00 Nowy lAd cospodartty 
20.15 ,.Pienlądz" (l) - .. Argent" - !11m 

prod. franc. w11 oowleści Emila Zoli 
21.40 Sport 

. 21.00 .. Marls.k~ Band" - jul{. !ilm dok, 
22.20 .. Zawsze po 21-szeJ" - mag. r epor t. 
23.00 .. Wódko, pozwól >sć. .. '• 
23.40 Dt - Ecb• dnia 
23.00 J~zyk resv!skl (6) 

PROGRAJ\1 a 
!6.55 JQZyk an.clelskl (36) 
17.30 .,Klub Ludz.l l Przesz.lości~" 
18.00 Program lokalnY 
18.30 Program Redakcji Katolickiej 
18.00 Studio .Solidarność" 
9.30 . Kolorowv zawr6t ~(łowy·'• 
20.00 .. Non stop kolor" - magazyn 
21.00 w kr~gu .ztukl .,Dzieje !otogra !ii" 

(7) - serlal dok. prod. anl{ielskieJ 
21.45 .. Studio fm. K. Irzykowsk iego" 
22.45 Komentarz dnia 

O RedakcJa nic odpowiada u zmlonr do­
konane w ostoinieJ chwili przez Telc­
wizJę Pol.skl\-
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Delikatne słowo kalosz 
• ttajleps.zą widownię w Po!sce. Po kra­

Nie ma. t vgodnia, by w prasie . Czł/ Jt• rozniosl4 się wieść, że zielonogórska 
, telewiz j i nie poja.wily się wiadomości publicznotć żutlowa ;est wspaniała i z 
o kolejnych r ozróbkach clluligatiskicl• niej tylko brać przyklac.t. W tegorocz-
tła oble/etach sportowycl~ i poza. t1imi. t1yn~ sezonie ta. pochlebna opinia sta ła 
W ie§ci te tutplywają ze Swiata, ale i się już nieaktuab1a. Za sprawą sa -
z kraju. Ostatnio krew polala się kolo myci• zlelonooórzan ... 
Stadionu Sląskiego w Chorzowie, gdzie Na trybunach stodionu Fa.lubazu, za 
m ecze rozgrywalit pil karska reprezen- siada. obok 'parkingu licum grupa. ZtVł/ 
tacja. Po!ski. Rozrabia;ą " ki bice" Cra- czajnych chuLiganów, którzy przuclw -
covii, tulajqcc; się to 111 lidze, "sympa dzq na zawody żużlowe przede toszu· 
rycy·• Legii. Ruchu i innych klubów. stkim po to, by rozrabiać. Zaczęlo się 
Po meczu Blękitnt Kielce - Radomlak od meczu Polska - Dania, podczas l<tó 
Radom miejscowi chuligani, na oczach rcgo w ugwi:zdywano i obrzucano sre-
wielu doroslyclł ludzi, spalili ... autokar. kien~ obeliuWJich slów zawodni ków ... z 
którum pr.zyjecllala na zawody w Kici bialum orlcm na. plastronach. Podobne 
cach grupa lekkoatletów z Radomia. popisy owi ,.kibice" dawali w wielu i~t 
'l'o tyl ko kilka l>r.zyklaaów. Jest ich nucll meczach. a. podczas spotkania li 
z11acznle więcej. Bójki, demolowanie po oowego Fa lubozu z folonią Bydooszc: 
ćiągów, rzucanie petard łla boiska, or- miej scowi sprawU~ lanie grupie wl-
dynamc w yzw iska itp. dz6w, którzy przyj echali z Bydgoszczy . 

Z tym więkstvm sentymentem wspo !luta sprawa, że na wybry ki te z t•pet-
miltont więc lala, gdy zachowa11ie się nie nie reagował spiker. B11ć moźe a.pe 
p ublic.znotcl na trybuna~lt obiektów le J>rzez głośniki nie·wiele by pomogły, 

• sportowych,· w porów rmniu z · tym, co ale nic można przecież udawać, %e n ie 
dzieje się obecnie, by lo po prostu sym ma s)'raWJI. Ta.k oto za sprawą rozwy-
paruczne. Pamiętam, że jeśli zdar.zylo ~rzonych "szalilrowców " zielonogórski 
się, lt z widowni pad! okreyk "Sędzia. stadion żuilowy w ciągu jednego sezo 
- kalosz!", to byl to niezwykle mocny fiU .zyska! mia.no ;ednego z najmniej 
i obraźliwu epitet, a ten, który krzu- sympatuc.znycG w kraj u ... 
knql, wcale nic zna;dowal uznania Nie lepiej dzieje się ostatnio tak.tc 
wśród kibiców. Dziś można tulko . u- w Gorzowie. Dotuczv to meczów pll-
§mieclttiQĆ się i 1'ZCC, że taki okrzyk to karskich na stadionie Stilonu. Mimo 
obecnych czasach brzmialby n iemal wlelu zapewnień, że sytuacja się po-
p ies.zczot!!wie. p ra wi, "nalikowcy" wciąż intonują 

T eraz dominuje z wykle chamstwo. obraźliwe pieśni, nie stronią od bójek 
To praw da, że. większość widzów p rzy i 1'0zrób. Na boi-sko spado.ją §wiece c.ty 
chodzi na me~z, by pooglądać trochę 11me, a. niedawno, po meczu Stilonu z 
sportu.· A le 11ie ta. milcząca ttriększość Miedzią L egnica, posypa.ly się kamie-
decyduje o tvm, co się dzieje na trybt1 nie. Kamlenie polecial y na. pa.rkiftg 
na ch ' i poza· n imi. Ton wydo.rzeniom na przed pawitonem stadionowym, gdzie 
dają d zikie • hordy "s.zalikowców" z stall ludzie, k ilka. samochodów i auto-
tzw. klubów kibica. Przy najmniej- kar dru j unv gości. Cudem tylko n ie 
.<ZI/111 b~dzie arbitra, czv choćby decy- doszlo do tragedii. Kamienie o milime 
::ji nie pa •ny$/i miejscowych, 1'o.zlega- tru mi.nęly gtowy kilk·u osób. Na;bar-
:ią się tt>ulgarne Okrzyki, w obec któ- dziej ucierpiał polonez prezesa Sti-
rvclt co wrażlhcszym więdną uszu. Z lonu. 
dawneoo zawołania ostalo się tulko Co smut niejsze, powstal jaki§ kan-
pierwsze slowo: sędzia. K alosz zastępo fliki między .,kibicami" gorzowskich 
wanv jest odrażającym słowem. kończą klubów - Sillonu i Stali. To już je,t 
cym się na .. u;-:. ale nie majqeym 11ic doprawd11 ewenement. Ludzie z j edne-
wspólnego z wu;em... l żeby na. tym oo ~lasta toystępują przeciw sobie. 1 
się kończy/o. To tylko niewinny wstęp są to, n i estety, występy z udzia.lenl pię 
do dalszego koncertu na w yzwiska i ~ci i kamieni. Czy dojdzi e do opamię-
obraillwe przyśpiewki. l 11ic to, że tania ? 
tl>ięk-szości tt>idzów to przeszkadza, że Cltcialoby się powiedzieć tvm pseudo 
na trybunacli sieclzą także kobiety i k i bicom, 11ie tylko z Zi elonej Góry 1 
clzieci... Gorzowa., by nie zaw racali sobie gliltuy 

Ta. plaoa chamstwa, prupele pseudo- SI>Orten•, by nie przy chodzili na stadio 
k ibiców nie ominęla. niestety, Ziemi ny, jetli najmniej intet'esujc ich sam 
Lt•bus k lc;. · Doprawdy przykro się c.zlo mecz. Tutko, czy te apele dotrą do 
w i•k&wi ~obi, gdy to ogląda. w po- adresatów? . 
p rzednim sezonie ,żużlowcu Fa.lubazu Zdaję sobie sprawę, że coraz częst-
Zielo!la. ·Góra wzbogacili ·się o nowy sze przejawy agresji podczas imprez 

· motocykl ,,Jawa.": który wywalczyli dla sportowych. to skutele o w iele olęb-
nich lc.h sympatycy w konkursie na szuch zjawisk, niż sam, najbardzlej na 

tvet skom<trojalizowany, $))Ort. To tok­
Zł Zllal< czasów, w jakle/~ żu}emv. Są 
ro problemu, k tórymi powinni :zn jqć 
.!ię socjologowie. A l e n ie można ;ed­
nak biernie przuglądać się temu tlie­
pokojącemu procesowi zamieniania im 
t>rez sportowych w areny d la. a wantur 
i zwykŁego cl~amstwa. Zawsze bylem i 
ftstem zwalelutikiem stosowania. pers­
wazji. Tą metodą dotrze się do znacz­
nej większości. Niepoprawnej mniejs:o 
ści natomiast nie trzeba wpuszc:<~ć 110 
s!Ddiony. A to już sprawa !lie dla so­
cjologóu>, lecz d la slużb porzqdko­
WJICh. 

Na szczęście, są j ednak jeszcze im­
prezy sportowe i w Zielonej Córze. i . 
111 Gorzowie, a także w kraju i na . 
ś wiecie, podczas którycli panuje sumpa 
tuczna atmosfera. D owodzi to. że do­
bre obyczaje n ie zaginęly do końca. Aż . 
serce rośnie, gdy widzi się i Słł/SZY 
przujemne powitanie 11ie tylko swoich, 
ale i gości oraz naorodzenie ttdo.nego za 
grania zawodnika czy zawodniczki miej 
scowej drui ynv, a.le i .zespołu przyjezd 
ncgo. To się jeszcze zdarza! Obu jak 
llajczęściej... Zebu tak się stolo, trze­
ba stłumić szowinizm i ile pojęty lokal 
nu patriotyzm oraz pamiętać, że sport 
powinien być przede WSZ!/slklm dobrq 
zabawą i frapującym widowilkiem, któ­
re wspóltworzą i .o<awodnicy. i kibice. 

Sympatyczny preyklad braku u owl­
n iz mu stanowi wiadomość .z Kanady. 
Otóż przed stadionem lodowvm w f:d­
monton postanowio11o postawić pom-
1!ik stawnego hokeisty Wavn e'a Cret.z­
kicgo. Cra Olt w praw dzie ;ut drugi s e • 
zo•t w bar wach Los Angeles J{i1tgs w 
USA. ale kanadyjscu kibice 11ie zapo­
mnieli o jego wspanialuch. występach 
w Edmonton Oilers i czterokrOtJtYm 
:idObf/Ciu przez tę drużynę PucTtaru 
Stanłelf'a ... 

Szkoda. że to tak daleko i że podob 
nie nie zdarza się u nas. Zamiast te­
go, w prasi e, radiu i telewizj i coraz 
częściej mówi się o wubrykaclt pseudo 
kibiców. Obeltuwe okrzuki, b ijatyki na 
.~tadionaclt i poza nimi, ,,pociągi gro­
zy' ' itp. Starsza generacja sympatyków 
sportu z lezkq w oku wspomina. wte­
du czasv. gdy okrzyk: "Sędzia. - ka.­
loszt" byt uznawany .za. ba rdzo 11ie­
lmtturalny; kiedy kibice przeciwnych 
drui yn "dokuczali" sobie dowcipnymi, : 
a l~ nie obraż!itt:11mi, przyśpiewkami. a 
jedna .z takich piosenek pod adresem. 
przegrywających zaczynola się od 
slów: ,.Nie pomoże jut nic .. : • 

Nie pomoi e? 

KRZYSZTOF HOLYJIISKI 

~~~~~==:=~~==~==::~-,:.owe, ponadsystemowe i ponadcza-so•wTe•. -=t e..,m..,.na.,...{lo:le::llw-id!!lz•ia-d1111o-z111n•i'"k"'n"!ę:llo'*z=a:-b•i~e"':ra:-- l 

HARCERZE. W n-rze 41 .,Szpilek" fe­
lietonista Atlas, omawiając naszą TV, 
pisząc o . ,Telcw~yjnych Harcer zach", 
konstatuje m.in: " Po teZewi;z:ji rozbiegli 

.. się pZurati§ci, czyli każdy sobie rzepkę 
sk robie ... ". Dedykujemy to naszym ko- . 
legom z zielonogórskiej Rozgłośni PR. 
Chcć tu mniej pluralizmu, a więcej ser 
\Vi li%1\'\U. 

• 
Wl:ZNA~(E ANDRZEJ A G\\'lAZOl'. W 
tyg~nik\1 bydgoskim ,.Ji'akty" (nr 41) 
'r ozmowa Bogdana Kuncewicza z Andrzc 
hm Gw.azdą, przywódcą "Solfdarnoś:i 
Walczącej". zatytułowana "Kim pan 
jest?". Na pytanie: "- Lecli. Wałęsa 
zwierzut mi się, że kiedyś c;z:ęsto otrzy 
mywal pogróżki. Grożono m u śntierciq. 
Czy Pcm również ;akieś pogróżki otrzy 
muje względnie otrzymywal?'' - An­
d rzej Gwiazda odpowied ział: ,.- ·rak. 
Od Walęsy, któru groził mi, że mnie po 
wicsi". Wreszcie podejrzenie nic doty~q 

•odpowiednich służb odpowiedniego re­
sor tu. 

NOWY SOBKOWL<\ K? Ujawn:l się nam 
oto nowy - znany już poeta Czesław 
Sobkowiak, publikując wiersze w 8 
n-rze .. Literatury", pobrzm:cwające no 
wym jak1e dojrzalszym i bardziej przej 
muj'lcym tonem, o gęstym zabarwieniu 
emocjonalnym i bardziej wysublimowa 
nej refleksji, bardziej precyzyjnej cy­
zelacji formy. W wiel"szu pt. "On w 
jasnej kur teczce·• poeta pisze: "O" w 
;asnej lw rtcczcc b iegi na próby do te­
a ttu l Z wierszami Norwida k tóre u;rze 
l#mv nocq l Wol ne od zwodniczych przy 
rzccze1\ l Największe jego doświadczp­
nie Zuwa ~mie rć Ewy Lipskie; l Na 
malej scenie teatru w Zielonej Górze ... ". 
Radujroy się ted}·; że mamy Poetę 
wśród na~. bo wratliwości wokół jak· 
by coraz mniej ... 

. 
WYDOROSLEC: \\' 43 n-rze ,.Kultury" 
.Maria Kłos rozmawia z red. Andrzejem 
Billkiem, znan>·m z TV. Tytuł: .. Dłaczc 
go odszedłem?", a w tekście wyznanic 
wieloletniego dziennikarza telewizyjne­
go: "- T o, co się dzieje teraz, dowodzi 
jak daleko jesteśmy od demokracji, o 
l!tó rej tyle się m6wi. Jeśli informację 
praonic •Się zastqpić odczytywaniem ta·· 
sicmcowyol~ k omunikatów i wystqptcntn 
mi kolefrtych rzeczników, jeśli .żądanie 
§cinani(l glów telcwizyfnycl~ - .z powo 
lanietn n<1 01~nię pubLic.znq - p róbuje 
się pr,zedstawić ;oko niemal gtówny pro 
b!em. sliotcczny w Po!sce, to ;est to tyt­
ko )eden dowód więcej. że królestwo 
maniptdaC)I ' demagogia są ponadttłtro 

• 

M u§lę, że chcąc naprawdę wrócić do }q C ze sobą parę bu1ów, welnianu szalik 
Europy wszyscy musimy pa prostu wu- i czajnik - opowiada Alina. Suworow" . 
dorośleć". I zdjąć harcerskie spodenki, Nic nam nie ujawniła. P<> po . roc.c l 

bo i one i drużynowe podchody n ie pa Moskwy. zielonogórzanka ' wsp !p~r.-
sujq dorosłym. cowniczka "Nadodrza" - Ali na Suwo-

. m w. Czyżby więc ta informacja oK~za 
.JESZCZE O TV. W "Py taniach nie ty!- la si~ być mistyf ikacją? 
ko do prezesa" (,.Kie runk i" nr 44) Z"T 
- EL snuje ~lne zatroskania refleksie 
na temat przeobrażeń, zachodzących w 
naszej telewizji, pytając przy okazji: 
. . .. czu w trosce o kulturę po!itl/Cznq , ba, 
o zwyklq ktdtu.rę polemicznq dajq s1ę 
uzasadnić grubiaft-'twa np. pana /(. 
Wolickiego? Nie mówię o jeoo pogtq­
clach. boć pluraliZm je dopuszcza. Ale 
c:y cechą pluralizmr~ musi być O!>lusk­
w;anizm jako metoda dyskredytacji po• 
olqdów nie akceptowanych?'' Odpowie­
cizi nie t rzeba. choć ludzie z nowej no­
menklatury nie chcą o tych zasadach 
pl'Zyzwoitości c.··~to pamiętać ... 

WIĘCEJ llU~tORU ! Andrze j Szyma1\ ski 
z Gorzowa opublikował list w łódzkim · 
piśmie satyrycznym "Karuzela" (nr 22), 
pisząc, m.in.: ~za. Waszym też JlOśreclni 
ctwem chcialbvm poznać ludzi z !>Oczu­
ciem humoru. Czasy mamy ciężk:e, ale 
uśmiech ;est tum potrzebniejszu" . :-lic­
s~ty. humor to d ziś takie towar dc!:­
cytowy. 

ANTOLOGIA POEZJJ. Xie usta ją gło­
sy krytyczne. dotyczące wydanej p:zcz 
B. Drozdowskiego i B. Urbankowsk:ego 
~ ntołogli polskiej poezji .,Od Staffa do 
Wojaczka ''. W "No wych książkach'' (nr 
9) Krzy~tof Kuczkawski pisze: ,.Ani 
w§ród' tekstów "1itrafio nyclt" spol ccznic, 
ani 1>o§ród klasycyzttjące; gromadki 11ie 
znajduje nasz czvtetnik "średniak" poe­
zj i najwyższej próbu. T ej ostatniej w 
antologii Drozdow skiego i Ur ballkows­
kieqo ma lo. ( ... ) N i e pożalowali r 11lko 
miejsca dla siebie. Trzeba im to wyba­
c : uć". Niby dlaczego wybaCzać mega­
lomani~? 

GORBACZOW WIERZY W DUCHY! 
Sensacyjną informację publikują .. Szpil­
k i" (nr 42). donosząc iż .. ~1rci19.1 vo:-ba 
czow wierzy '"' duchy··~ bo za n •t rc~o· 
wal się wydarzen iami. jakie spotka ły 
mieszkanki Moskwy: "w istocie wSZII •' 
ko zac:ęło się zeszlej jesieni w sypial­
ni trzeci~ młodych moskiewskich robot­
nic . zbuazo~tyCI~ pewnej noc11. przez dzl 
ume ltalasu, puka nie w ścianę it/>. Prze 
rażone, spostrzegły takie, iz drzwi do 
icll )>okojtl otwie rajq się i zamykają, 
choć Itikogo w okót n ie bylo. 

- Odczułyśmy wtedy j ednak obec­
noU jakiejś ta jemniczej istoty, a po 
ellwil i za1~ważutyśmy ~arys męskiej syt 
wrtki. która unosila się wokót nas. 
IVnusrko to trwało okolo kwadrOIISa, 
k tóry wvdal na m się wieczno!ctą. Po-

WYDAitZE~ IE. Na zamówienie .1Ty!(Qd 
nika Bydgosk iego·• FAKTY (nr •12) Bog 
dan Kunccwicz złożył relacj~ z pobyt u 
amerykańskiego aktora. de Niro w Poł­
sre oraz jego wizy ty u Lecha Wal~sy. 
konstatując m.in.: ,,Jest spro wq OCZl/Wis 
rq, :te niedawnu pobyt de ~·i ro w Polsce 
możemy ;u: dziś tanać za histor yczne 
łOI/darzenie w życi!< kt!lturaLnvm nasze 
go kraj:.." Takie t wierdzenic mog!o si ę 
zrodzić tł·lko z pe:spek tywy Gdatiska. , 
NIEZNA1\I POSLOWIE. W ,.Gazecie 
Wyborczej" (nr 116) list ANDJANA z 
z :clonej Góry: uilfillęly cztery miesiące 
od wyborów do Sejm" i Senatu. W k ont 
11anii WJiborcze j ttie dane mi bl!!O poz­
nać tych, na k tóryc/t miałem glosować. 
Rowmiem k rótk i termi n. t>ośpicclt. Ale 
teraz. po w yborach? Nie sl yszatem, aby 
gdde!cotwiek nd z:wnym m, t.ercnH~ J~O 
slowie organizowali sporkalila z wubor 
cami. W t en sposób, rak jak k iedv§, Pa 
nowi e Poslowie i Panowie. Senarorowie 
głosić będą z trybunv sejmoweJ moją 
opinię i moją wolę rzekomo poparw 
.. s:ero/c:mi kon.sultacjami'' ze mnq". Dro 
gi Panie . konsultacja stała si~ jut da•': 
no pustosłowiem. Więc ·skąd to naiwne 
zdziwienie? 

GORZOWIA:-IlE W ALMi\NACliU. W 
5 almanachu literack im "Iskier'', wyda 
nym z dużym opót nieniem, znajdujemy 
wiersze Marii Przybyłak i Kazimierza 
J ankowskiego -"' członków RSTK w Go 
rzow:e. Krajowa nobilitacja tych auto­
rów jest zgodna z naszymi op iniami. To 
cieszy! 
pOCZTA. Od poety Wojciecha Izaaka 
Strugały otrzymaliśmy lis\ w kt . ry ,\\ 
p:sze m.:n.: .,Co tak .. rozdziaw:! nębę" 
Waldemar !lfystkowJki (chodzi o felieton 
W.~l. pt. .,Cnory CZłOWlCk'·. ataku)l)t )' 
.. Nadodrze" a emitowany w polowie 
wrzc~nia br. przez t:elonog6rską rozgłoś 
nię PR - .nasz przyp.), skwitowałbym 
)t{IO zaclw wanie milczeniem, ale czuję, 
!e muszę coś =pisać. 2 le się d:ieje, gclu 
llOeta będqc 11a antenie za jmuje się nie 
swoimi SJ>rawami, niec/t mówi o swoich 
Cltdow nych wiersz.ach, nieclt broni swo 
tch ic.teatów, rozbawi słuchaczy, a nic 
zajmuje się krytyką prosu, czaSOI>ism. 
Trocltę n ie na miejsc11, blogoslawi~tist·· 
wa bożego, przynajmniej ode mnie -
nie otrz11n14! Kiech pomvśli raczej o 
su·o!ch "Okolic<rch", które jui dawno ze 
szlu na psy. T o nie jest mo)(l opinia, ale 
bardzo znanych pisarzu w Polsce" , 
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KRZYZOWKA 
DWULITEROWA 

POZIOl\10: 
l . Republika azjatyoka z 
Alma Atą. ł. Do pary z sa' 
~yrą. 1. Zagorzala wielbiciel 
k,a, wymawc:zyni. 10. Roz­
pustnica, nierządnica. 

P IONOWO: 
l. Krzyż6w:ta na wod:cie. 2. 
Zachcianka, sklonność. 3. 
Konkurencja dla lstanbulu. 

· 5. Sradek przeczyszczający. 
6. Wygnaniec, emigrant. 7. 
Strąki na ty~. 8. Miejsco­
wość w Beskid zie Sądeckim. 
9. Kr6lew~ki pojazd. 
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Rozwiązania prosimy nadsylać na 
adres naszej redalcc il (~ naklejo.'lym na 
kopercie lub karcie pocztowej, zamlesz 
czonym~ poniżej, kuponem) w terminie 
do 29 hstopada br. Do wylosowania bę­
dą d w a zesta"'Y książek. 

.. .. ' 
• 

~ .. 

• 

reci. ST'ANlSłAW l'ATYC: 

• 

POZIOlltO: 

l . Czop, zatyczka w becut . ' · 
pach perfum. 8. Okres • dziesi 
dni. 9. Ukra:ński hetman. 10. Dr 
topisarz rosy~ki, autor ,,Nagiego 
la··. 

PIONOWO: 

l . Biała broń • portowa. %. :K 
zwierzęca, jucha. 3. Stan w US 
Las Vegas. 5. Poprawka fotogra 
na. 6. Pienlądze, forn . 1. Polone: 
tango. 

2 3 / 

ROZWlĄZA:-IIE ZADAJ<I Z NR 

K r'<Yi6wka: poziomo - karabela 
nikarz, amamnit, pa.ranoja, elah 
pionowo - Panama, wa li:z.a, Deiant 
szta, papier, namral, Rijeka. 

Krzyżówka dwulite rowa: poziomo 
suszarka, bryk. ba ja, Etn~. m ika, k .• 
wa larz; pionowo - subretka, uyk, a­
ba, kajakarz, nawa, mila . 

Nagrody książko\Ve wylosowali: l · 
NTF.SZKA KUSIAK z Gorzowa. HAL 
:-lA KRICZI ze Swicbodzlna l JF:R2 
J EZEWSKI z T rzemeszna. Gratulujelf 
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